
M 22. Warszawa, dnia 16 (28) Maja 1891 r. Rok XXVII.

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.
Prenumerata w Warszawie.

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych 
po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. S kop. 60;

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rsr. 10

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG.
SYPEDYCYA OŁÓWKA W KSIĘGAMI W‘'TU WOY 

Ulica Królewska Nr. 6.

W Cesarstwie Austryaekiem we Lwowie n Gnbrynowicza i Schmidt 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 8 cent. 80 
W Krakowie: n D. E. Friedleina, kyyąrtal. flor. 2 cent. 76 na pro 

wineyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
\'! W. Ks. Poznańskiem: n Leitgebera i Spół., kwartał. 6 marek

POGAWĘDKA.
Przejście Merkurego przez słońce i zaćmienie 

księżyca, były dwoma wypadkami bieżącego mie
siąca, które mogliśmy obserwować ponad naszemi 
głowami w górze; pierwsze zjawisko obchodziło 
bliżej astronomów z zawodu łub zamiłowania 
i wymagało użycia teleskopu, drugie widoczuem 
było dla wszystkich, którzy w sobotę wieczorem 
zwrócili oczy ku niebu, gdzie mogli zauważyć 
srebrny rogalik wzrastający jak na drożdżach do 
rozmiarów olbrzymiej kajzerki.

Wieczoru tego wprawdzie pewną cząstkę uwa
gi publicznej odciągnęła innego rodzaju gwiazda, 
która zabłysnęła na horyzoncie Warszawy, ale 
że za to zjawisko kazano słono płacić w Teatrze 
letnim, więc gratisowe przedstawienie księżyca 
miało więcej widzów i szerszy rozgłos.

Gwiazdą tą była p. Judic, słynna wodewilistka 
francuzka, która wybrała się teraz w podróż po 
Europie ze swoją własną truppą, swoją sławą 
przygasającą, swoją tuszą wzrastającą i swoim 
talentem od dwudziestu pięciu lat... jednakowym.

Podczas przedostatniej wystawy powszechnej 
w Paryżu widziałem p. Judic, jako Niniche, 
a,bitjrneur’& grał słynny Dupuis, mężczyzna rosły 
i tęgi, a miał już wówczas co dźwigać w scenie, 
gdy bohaterkę wnosił do kąpieli morskiej.

Dzisiaj musiałoby chyba dwóch tragarzy przy
być mu do pomocy.

Rozumie się, iż pomimo cen bardzo podwyższo
nych teatr na występach francuskiej aktorki był 
napełniony.

Wogóle „Melpomenizm“ (zdaje mi się, ze uku
łem nowy wyraz na oznaczenie kultu dla teatrów,

aktorek, aktorów i wszelakiej sztuki udawania), 
ożywił się w ostatnich dniach, jak to zwykle by
wa o tej porze, gdy z rozkwitaniem bzów i kon
walii, z pojawieniem się wszelakich nowalijek, 
wschodzi na ogródkowych grządkach i sztuka 
dramatyczna.

W przyszłym tygodniu Belle-Vue, Wodewil 
i Eldorado zaroją się znów publicznością, roze- 
brzmią ży wem słowem ze sceny, dźwiękami orkie- 
stsy i oklaskami widzów.

Trzy towarzystwa dramatyczne współubiegać 
i się będą z sobą o sławę i ruble; za rogatkami zaś 
w Promenadzie belwederskiej, pod nową firmą 
i w nowym składzie czwarty teatrzyk przez całe 
lato zwabiać zamierza miłośników... świeżego po
wietrza i dalekich przechadzek.

Istnieje wprawdzie ułatwiona kommunikacya 
z Promenadą, Marcelinem, Sielcami i Czernią,ko,- 
wem od czasu zaprowadzenia nowego tramwayu, 
o którym wspominałem w ostatnim feljetonie, ale 
pokuszenia zamiejskiej wycieczki o wieczornej 
porze, mają tę niebezpieczną stronę, iż najczęściej 
narażają człowieka na powrót, perpedes apostolo- 
rum od rogatek do miasta.

Scenka w Promenadzie jest dopiero na dorob
ku, ma wszelako o tyle korzystniejsze warunki 
istnienia, że jako zamiejska nie potrzebuje teatro 
wi warszawskiemu opłacać szóstej części swoich 
dochodów.

Za konkurrencyą, jaką w obrębie Warszawy 
wszystkie widowiska publiczne, robią stałej sce
nie, zmuszone są do .składania takiego podatku 
na korzyść instytucyi, która w ostatnich latach 
przechodzi ciągle kłopoty finansowej natury.

Z ukończeniem przebudowy Teatru Wielkiego 
i wprowadzeniem równowagi do artystycznej 
działalności wszystkich trzech teatrów warszaw
skich, poprawią się zapewne warunki materyalne.

W połowie Września ma się odbyć otwarcie 
wielkiej sceny; roboty wewnętrzne, maszynerye, 
kanalizacya, wentylacya, oświetlenie elektrycz

ne, sąjuż na ukończeniu. Obecnie maluje się 
powałę i ozdabia wnętrze sali widzów, która zy
skała na rozmiarach i wygodniejszem urządzeniu.

Jako nowość, dyrekcya wprowadza wypoży
czanie widzom lornetek na każde przedstawienie, 
za co pobieraną będzie przy sprzedawaniu bile
tów mała dopłata, obowiązująca wszystkich.

Kaucyą stanowić ma wierzchnie ubrauie poza- 
stawione w garderobie.

Niema obawy, aby ktoś wołał lornetkę zamie
nić za paltot, zresztą i w takim razie nie miałby 
z tego żadnego pożytku, gdyż każde szkła będą 
miały wyraźny napis na oprawie, iż są własnoś
cią dyrekcyi teatrów rządowych.

Złodziej zdradziłby się od razu posiadaniem 
lornety, odmiennej z wyglądu od wszystkich 
innych.

Szkoda, że przez te lornetki nie będzie mogła 
publiczność nasza podziwiać na otwarciu Teatru 
Wielkiego artystycznych malowideł na stropie 
sali, według któregokolwiek z projektów wyko
nanych przez prof. Gersona, Alchimowicza, Wie
siołowskiego i innych.

W tej ciekawej sprawie, podaj e ostatni numer 
„Echa teatralnego“ szczegóły nader zajmujące, 
a że to pismo dobrze zazwyczaj jest powiadomio
ne w kwesty ach dotyczących sceny, więc można 
jego informacyom zaufać.

Otóż dowiaduję się z „Echa“, że dyrekcya we
zwała dwudziestu sześciu wybitniejszych naszych 
malarzy, aby wypracowali projekta ozdoby sufitu 
teatralnej sali; miało to być coś w rodzaju kon
kursu, gdyż nawet oznaczono nagrodę w kwocie 
rs. 200, a jako warunek wykonania projektu nad
mieniono, aby koszta nie przenosiły 2.000 rs.

Nie był to bardzo zachęcający konkurs, jednak 
przyjęły w nim udział siły pierwszorzędne, jak 
prof. Gerson, który w tego rodzaju dziełach świe
tne złożył już dowody artyzmu, jak niepospolicie 
utalentowani malarze pp. Alchimowicz i Wiesio-
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łowski, bardzo zdolny amator p. Trębicki, znany 
artysta p, Strzałecki.

Komitet przebudowy teatru wbrew ogłoszonym 
warunkom, nie nagrodził żadnego z projektów, 
a co gorsza, sprowadził kwestyą z artystycznego 
stanowiska na finansowo-praktyczne i. obracho • 
wawszy trochę zapóźno swoje fundusze, oświad
czył, iż nie może w najlepszym nawet razie ofia
rować 2.000 rs, na udekorowanie stropu, dlatego 
nie wybiera żadnego z nadesłanych projektów 
lecz zawiera umowę z malarzem pokojowym p. 
Strzałeckim, bratem artysty, który za cenę kilku
set rubli podjął się pomalowania całego sufitu

„Że p. Strzałecki czysto i przyzwoicie wywią- 
że się z malarskiej roboty swojej —■ powiada 
„Echo“—o tern liczne jego przedsięwzięcia wąt
pić nie pozwalają; ale że sam rościć nie może pre- 
tensyi do wnijścia na artystyczne wyżyny tych 
wymagań, jakie przykłada się do upiększenia 
wspaniałego muz przybytku, to nie mniejszą jest 
prawdą“.

„Naśladowanie bombonierkowych wzorów fran- 
cuzkich, przeciętny ton salonowej ornamentyki, 
gładka, niczem nie uderzająca a nie odpowiednia 
dostatecznie tym wrażeniom, jakie ze sceny widz 
odbierać będzie, całość plafonu, nie stanie się ową 
piękną chlubą dla „końca“, który „wieńczyć dzie
ło powinien“.

W zakończeniu wspomnianego artykułu zuaj- 
duję jeszcze bardzo trafną uwagę co do przyszłej 
kurtyny; we wszystkich wielkich teatrach bywa 
ona dziełem mistrzowskiej ręki najczęściej, pod 
względem kompozycyi i wykończenia stanowiącej 
chlubę teatru. Pożądanem-by było, aby i z tern 
zadaniem u nas, nie zmierzyło się rzemieślnicze 
majsterstwo, tak skuteczną, niestety, wypowiada
jące walkę—prawdziwej sztuce.

Otóż w tej kwestyi mam pewne dodatkowe 
szczegóły; w przebudowanym teatrze ma ewen
tualnie pozostać dawniejsza zasłona, gdyż fundu
sze nie pozwalają na wymalowanie nowej kurtyny.

Miłośnicy sceny i stali bywalcy teatralni zgło - 
sili się tedy do dyrekcyi z ofiarowaniem kosztów 
na taki cel; co najmniej potrzebaby zebrać parę 
tysięcy rubli, ażeby nowa zasłona mogła być wy
malowaną.

Zobaczymy, czy ta summa nie ochłodzi pierw
szego porywu ofiarności miłośników sceny i czy 
projekt nie pozostanie tylko w dziedzinie dobrych 
chęci i pięknych zamiarów.

Ostatecznie nie tak trudnem powinnoby być 
zebranie powyższej kwoty w kółku najgorliw
szych habitués teatralnych i gorących teatroma
nów, a Teatr Wielki zyskałby jednę ozdobę wię
cej i upominek wdzięczny od publiczności.

Tylko jeżeli ma przyjść do tego, należałoby się. 
pośpieszyć wobec oznaczonego już terminu otwar
cia przebudowanego teatru wT dniu 11-ym Wrze
śnia r. b.

Nasze Towarzystwo Muzyczne przygotowuje 
dla sceny coś tańszego od artystycznie malowa
nej kurtyny, ale potrzebniejszego z pewnością dla 
jej przyszłości i repertoaru, a mianowicie zastęp 
świeżych sił dramatycznych.

Od dwóch lat istnieje przy Towarzystwie klas- 
sa dykcyi, deklamacyi i gry scenicznej, która 
powstała z inicyatywy jednego z ezłonków zarzą
du, p. meceuasa Piątkowskiego.

Dwaj artyści Teatru Rozmaitości, pp. Kotar
biński i Szymanowski, są kierownikami i nauczy
cielami tej klassy; w dniach 17-go i 24-go maja 
odbyły się pierwsze popisy uczni i uczennic na 
estradzie, zamienionej kosztem Towarzystwa 
w bardzo elegancką scenę z dekoracyami i za
słoną.

Program tych popisów ułożono z samych wy
jątków dawniejszego i nowszego repertoaru; uło
żono go starannie, poważnie, z dobrym smakiem, 
z widoczną chęcią nacechowania szlachetniejsze
go stylu i kierunku, w jakim przewodnicy mło
dzieńczego zastępu prowadzą swoich uczni.

Znalazł się tu zatem Fredro, Korzeniowski, 
Słowacki, Molier, Rasyn, Narzymski, Bliziński, 
Szymanowski Wacław i inni swojscy i obcy auto- 
rowie; ustępy z tragedyi, dramatów i komedyi, 
w poważniejszym i lżejszym rodzaju dały sposo
bność popisu kilkunastu kandydatom i kandydat
kom do sceny, pomiędzy któremi bardziej uzdol

nioną i więcej obiecującą okazała się żeńska po
łowa tego nowicyatu od męzkiej.

Dopóki nie powstanie szkoła dramatyczna 
we właściwym zakresie, z programmatem nauk 
teoretycznych, musi wystarczać taka amatorska 
klassa poprawnej wymowy, pięknej deklamacyi 
i gry scenicznej, uczonej w praktyczny sposób 
przez najodpowiedniejszych do tego artystów na
szej sceny.

Talentów w żadnym kierunku nie można wy
twarzać, ale najmniejszą nawet zdolność można 
wykształcić i uszlachetnić, przygotować na poży
tek sztuki i teatru, i to właśnie zadanie podjęła 
klassa pp. Kotarbińskiego i Szymanowskiego.

Uczą w niej dobrze i pięknie mówić wierszem 
i prozą, poruszać się na scenie, pojmować pojedyń- 
cze role i rozpoczynać niejako od abecadła Mel
pomeny; wszystko to bardzo przydać się może 
przyszłym artystom i artystkom, którzy nie będą 
musieli odgadywać dopiero w prawdziwym zawo
dzie na prawdziwych deskach tajemnice swej 
sztuki i zawodu.

Początki takie mają nader ważne znaczenie dla 
dalszego rozwoju; w nich kształtują się bowiem głó
wne rysy talentu, który często w złych lub nieod
powiednich warunkach wypacza się odrazu, tak, 
że go potem prawie naprostować już niepodobna; 
ileż-to dobrego materyału zmarnowało się na sce
nach stołecznych i prowincyonalnych dlatego tyl
ko, że nie miało dobrego kierownictwa i musiało 
samopas, poomacku szukać sobie drogi!... ile wad, 
ile maniery w utalentowanych nawet artystach 
pozostało ze złych przyzwyczajeń, z tolerowania 
pierwotnych błędów, z braku wreszcie dobrych 
studyów i wskazówek w początkach zawodu!...

Na ten brak uczniowie i uczennice klassy dyk
cyi i deklamacyi nie będą się mogli uskarżać; 
mają dobre wskazówki i doświadczone kierowni
ctwo, a przyznać im trzeba, że w miarę sił i zdol
ności korzystają z tego z niemałym dla siebie po
żytkiem.

Czy będzie miała, z tego pożytek i scena?... zda- 
je mi się, że tak, jeżeli ten pożytek mieć zechce; 
dziś już możnaby kilkoma nabytkami zasilić per
sonel komedyi i dramatu, rozumie się, jako mate- 
ryałem, który przeszczepiony na prawdziwy grunt 
sztuki i w atmosferę prawdziwej sceny, tutaj do
piero znalazłby warunki najwłaściwsze do dal
szego rozwoju.

Zapamiętałem sobie kilka nazwisk, które po 
pewnym czasie spotkam, niezawodnie na afiszach, 
jeśli nie warszawskiego, to jakiego innego teatru, 
a pod któremi wejdzie nietylko świeży żywioł ar
tystyczny na scenę, ale i pewien procent towa
rzyskiej intelligencyi.

Oto np. do ról deklamacyjnych i dramatycz
nych wydał mi się bardzo podatnym talent, głos 
i prezencya panny Bogusławskiej, do ról liryczno- 
naiwnych p. Surowieckiej, do ról bohaterskich 
panny Stępniewskiej, do charakterystycznych 
i ludowych pań Ekiertowej i Paprockiej.

Spostrzegam się, że zaczynam sam być dotknię
tym „melpomenizmein“, rozprawiając tak długo 
o teatrze, z pominięciem innych tematów, które 
obecna chwila nastręcza.

Słońce się aż prosi, aby o niem wspomnieć, że 
świeci teraz z przymileniem i pieszczotą tak czu
łą, jak gdyby chciało nas przebłagać za wszyst
kie chłody i zimna, za opóźnioną wiosnę i zepsutą 
radość Zielonych Świątek.

W Niemczech i Praucyi przed dziesięcioma 
dniami jeszcze waliły śniegi, w górach dopiero 
teraz tajać zaczyna, a my sobie już paradujemy 
w leciutkich garniturach i wąchamy rozkwitłe 
bzy, konwalie i fijołki, przeglądamy ogłoszenia 
o letnich mieszkaniach w „Kuryerach“ i robimy 
plany wycieczek na łono natury.

Sezon wód mineralnych i kąpieli już się rozpo
czął; nasze uzdrowiska i zdrojowiska polecają się 
chorym, chorowitym i udającym chorobę, zaleca
jąc rozmaite zmiany i wygody, zaprowadzone od 
roku zeszłego.

Ciechocinek zdobył się na nowy teatr, w Nie- 
j kłaniu powstała nowa stacya klimatyczna, w Ino- 
włodzu nad Pilicą przybywa podobno rozkoszne 
miejsce dla nerwowych i anemicznych osób, 
zwłaszcza kobiet i dzieci; Nałęczów, Nowe Mia
sto, Druskienniki, Sławuta, Busk i t. d., dostar

czają zdrowia na obstalunek. byle pacyenci oso
biście udali się po nie na miejsce.

Dr. Fritsche, poczciwy dr. Fritsche, szykuje 
już swoje mizerackie oddziały i szuka dla nich 
funduszów na wyjazd z Warszawy i miejscowości 
gościnnych, w którychby mógł urządzić cały tu
zin letnich osad dla słabowitych a ubogich dzia
tek miejskich.

Dziesiąty rok właśnie nastał, jak te filantropij
ne wyprawy weszły w zwyczaj; zaczęło się od 
wysłania pięćdziesięciu bladych malców na zielo
ną trawę, a obecnie przeszło pół tysiąca już na 
koszt publiczny wyjeżdża po rumieńce, tłuste bu
ziaki i narastające muskuły.

Piękna-to zasługa niezmordowanej jednostki, 
która z roku na rok gromadzi środki i zajmuje 
się z taką ojcowską gorliwością sprawą najmniej
szych i najsłabszych, jakoteż dobroczynnej War
szawy, która do tego dzieła dopomaga swojemi 
ofiarami.

W czerwcu, na korzyść kolonii letnich musirny 
wysłuchać jeszcze jednego odczytu, musirny za
pełnić salę, chociażby tropikalne panowało w niej 
gorąco; taka atmosfera będzie nawet najwłaściw
sza, ze względu na temat i osobę prelegentki, któ
rą dr. Fritsche pozyskał dla swoich celów.

Pani Hajota-Rogozińska, po powrocie z Afry
ki, opowie nam ciekawe przygody swoje „nad 
przepaściami“ i opisze wyprawę na szczyt św. 
Izabelli, którą odbyła roku zeszłego w towarzy
stwie swego małżonka, znanego podróżnika, Ste
fana Rogozińskiego.

Swego czasu, wspominały o tern wszystkie 
dzienniki hiszpańskie, angielskie i nasze, sławiąc 
odwagę i wytrzymałość pierwszej kobiety, która 
wdarła się na tę górską wyżynę, podczas gdy ka
rawana krajowców straciła siły i ochotę do takiej 
karkołomnej wyprawy.

Utalentowana autorka wraz z mężem swoim 
była przedmiotem gorących owacyi w powrocie 
z Fernando Po, w Barcelonie i Madrycie, gdzie 
wygłaszała odczyty w języku hiszpańskim, któ
rym zarówno biegle i uczenie włada w żywem, 
jak i pisanem słowie.

Występ jej na katedrze prelegenckiej w War
szawie, powinien obudzić tern żywsze zajęcie, 
skoro gościniec z dalekiej drogi przywozi swoim 
na cel dobroczynny.

Literatura nasza wr ostatnich czasach zasiliła 
się tematami świeżemi, dzięki właśnie zamorskim 
wycieczkom zdolnych belletrystów i obserwato
rów, podróżników i miłośników przygód myśliw
skich Hajota dała nam niezwykle zajmującą po
wieść, drukowaną w felietonach „Kuryera War
szawskiego“ na tle afrykańskiej przyrody i życia 
pod zwrotnikiem.

Dygasiński, oprócz listów z Brazylii, drukuje 
na temat wychodźtwa naszego ludu w temże sa
mem piśmie powieść p. t. „Na złamanie karku“. 
Sienkiewicz, po powrocie z Zanzibaru, wypoczy
wa przy dzieciach swoich w Zakopanem i przy
gotowuje do druku dalsze listy do „Słowa“ z opi
sem tak malowniczym wrażeń i przygód swoich 
nad Nilem, a nadto zabiera się do napisania du
żej, konkursowej powieści na temat niewolnictwa 
afrykańskiego, która zjednać mu może europej
ską sławę i nagrodę przez kardynała Lavigerie 
oznaczoną.

Józef hr. Potocki w małej ilości exemplarzy, 
wydał bardzo wytworny opis myśliwskich swoich 
przygód w Indyach; wkrótce ukazać się mają 
w druku korrespondencye p. Siemiradzkiego 
z Argentyny i Dr Polaka w „Tygodniku ilustro
wanym“ zapiski z podróży do Ziemi Świętej.

Ks. Zygmunt Chełmicki, który z p. Mikołajem 
Glinką na miejscu badają emigracyą brazylijską, 
nie omieszka zapewne za powrotem podzielić się 
z nami wynikiem swoich spostrzeżeń i studyów; 
tymczasem panowie ci przysyłają nam żywy arty
kuł w postaci dwustu trzydziestu dwóch wychodź
ców z rozmaitych powiatów Królestwa, którzy 
zapewne więcej przemówią do swoich współpo- 
wietników, niż feljetony najlepszych stylistów.

Na pokładzie parowca „Koln“ wracają te ofia
ry bałamuctwa i gorączki emigracyjnej do Euro
py; nie trzeba ich było długo namawiać do drogi, 
bo pobyt w Brazylii zniechęcił i przygnębił bie
daków tak bardzo, że pierwszą sposobność poda-
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ną im do powrotu, uważali za wybawienie i do
brodziejstwo.

Wśród tej gromady synów marnotrawnych, 
najliczniej są reprezentowani wychodźcy z powia
tu warszawskiego (38), konińskiego (21), kolskie
go i słupeckiego (17), mławskiego (22); nieszaw- 
skiego i słupeckiego (15), z innych po kilku 
a przynajmniej po jednym.

Trzeba przyznać, że pomysł sprowadzenia 
w ten sposób pierwszej partyi emigrantów był 
bardzo trafnym i rozumnym, gdyż odrazu w każ
dym powiecie znajdzie się ktoś, który nauczony 
własnem doświadczeniem, wyspowiada się jako 
najwiarogodniejszy świadek ze swego brazylij
skiego obłędu i najskuteczniej będzie mógł od
działać przeciw agitacyom spekulantów zamor
skich i podmawiaczy niesumiennych.

Rząd brazylijski nie czyni żadnych trudności 
wychodźcom powracającym, co musi być również 
zasługą szlachetnej missyi, jakiej podjęli się Ks. 
rektor Chełmicki i p. Glinka.

Żółta febra, grasująca obecnie w Rio Janeiro 
nie zraża obu wysłanników w energicznem speł
nianiu swego poselstwa. Ks. Zygmunt zapuścił 
się nawet w głąb’ kraju, w celu odwiedzenia bar
dziej oddalonych osadników. .

Daj Boże, by powrócił zdrowo!..
Quis.

LITERAT.
(SZKIC z NOTATEK REDAKTORA).

(Dokończenie).

Oboje starzy słuchali go, jak kaznodzieję ja
kiego, z nabożeństwem i ze zdziwioną p okorą; 
wszystko, co mówił, wydawało im się takie ro
zumne, i oryginalne, i niezwykłe.

Co chwila tylko spoglądali na mnie badawczo, 
czy ten złotousty ich Mundzio sprawia i na 
„swoim redaktorze“ takie samo wrażenie.

Zmęczyło mnie to przymusowe śniadanie i an
drony mego „współpracownika“; wyprosiłem się 
od kawy, którą mama miała na poczekaniu zro
bić, chociaż niedyskretna Franka z okropnie wy
straszoną miną za mojemi plecami pokazywała 
na migi, że puszka jest całkiem próżną, i po
żegnałem nareszcie rodzinę Ladawów-Gromiń- 
skich.

— Mam nadzieję, że teraz, skoro redaktor 
szanowny zna już do nas drogę, będziemy mieli 
częściej to szczęście widzieć go u siebie, — mó
wił na odchodnem gościnny Mundzio z miną 
hidalga, — mój redaktorze!..

Przyrzekł urządzić mi wista albo preferansa, 
co wolę, byłem tylko którego wieczoru go znowu 
uszczęśliwił.

Cała rodzina wyprowadziła mnie aż na schody, 
żegnając i polecając się łaskawie mojej pamięci; 
jeszcze z pierwszego piętra musiałem ich za
pewniać, że skoro mi tylko czas pozwoli, nie 
omieszkam, i t. d. i t. d.

Ta jedna wizyta wystarczyła, aby mnie kocha
ny Mundzio przed całym światem za starego 
przyjaciela domu ogłosił.

— Cóżeś ty się tak spoufalił z tym Gromiń- 
skim? — zagadnął mnie któregoś dnia jeden 
z poważniejszych kollegów.

— Jakto, dlaczego? — spytałem.
— No, bywasz u niego co Niedziela na śniada

niu, grywacie z sobą w karty wieczorami, macie 
zakładać jakiś nowy dziennik...

— Kto?., co?., jak?..
— Tak słyszałem od niego samego.
— Ależ to blagier i zarozumialec!..
— Dopiero teraz się na tern poznałeś?..
Postanowiłem sobie przy najbliższej sposobno

ści nasze ścisłe stosunki z panem Ladawą-Gro-

mińskim na właściwą stopę sprowadzić i powie
dzieć mu:

— Drogi panie, nie mam czasu na przegląda
nie pańskich rękopisów, nie znoś mi ich tu wię
cej, uie uważaj się za współpracownika i nie 
przechwalaj moją przyjaźnią, bo jej nie mam za 
przedpłatą dla wszystkich, jak moje pismo; 
a przedewszystkiem nie łudź się, że masz talent 
i będziesz kiedykolwiek literatem, bo to są 
mrzonki. Naucz się wpierw pisać ortograficznie.

Byłem podrażniony na uiego, ale jakby prze
czuwał burzę, nie pokazywał się właśnie do 
redakcyi.

W tym czasie wypadło mi jakoś wyjechać na 
kilka tygodni zagranicę i po owem pamiętnem 
śniadaniu nie widziałem więcej mojego Gromiń- 
skiego; zapomniałem w końcu o nim.

Po powrocie nie spotkałem go również przez 
czas dłuższy i myślałem, że się zraził sam do 
mnie, do bezskutecznych szturmów swojem pió
rem lub wynalazł sobie inną ofiarę w jakiejś re
dakcyi a mnie zaliczył do „kliki“ i porzucił.

Gdzie tam!..
Któregoś dnia ku jesieni wpadł do mnie w bu

tach z cholewami po kolana, w paltocie wygnie
cionym, w szaliku włóczkowym na szyji i z czap
ką granatową w ręku, jaką zwykli nosić wiejscy 
officyaliści.

Z wielkim impetem chciał mi się od razu rzu
cić na szyję i wycałować, jak brata, 

i — Ja tu prosto z bryczki do kochanego re
daktora! — wołał, pokazując na swoje buty — 
o!., nawet się nie ogarnąłem z drogi. Przepra
szam was za mój szlagoński strój, ale dalibóg nie 
mam chwili czasu. Cóż?,, musiał się redaktor 
dopiero zdziwić, że mu się tak długo nie pokazy
wałem?.. Ba!.. Kiedy nie mogłem. Od trzech mie
sięcy siedzę na wsi i gospodaruję zawzięcie. Taki 
ze mnie lireszkosiej, że no!.. Uprawiam paterną 
rurę i żenię się!.. Co redaktor na to?..

Zdawało mu się, że tą ostatnią wiadomością 
sprawi na mnie nadzwyczajne wrażenie.

— Więc rzuciłeś pan literaturę? — spytałem 
z pewnym odcieniem złośliwości.

— Ależ niechże Bóg broni! — zaprzeczył ży
wo, jakby obrażony samem przypuszczeniem ta
kiej herezyi— co też redaktorowi do głowy przy
chodzi! Gdzieżbym ja zrobił kiedyś coś podobne
go!... zresztą, moja narzeczona nie pozwoliłaby 
mi nigdy na to; postawiła mi nawet ten warunek, 
abym został literatem i dla marnych zajęć na roli 
pióra nie rzucał. Ależ gdzie znowu!... Redaktor 
na seryo to przypuszczał?... A, nie godziło się, 
nie godziło tak mi ubliżać!..

Wyjął z kieszeni paltota plik papierów sznur
kiem związanych, a z zanadrza gruby kajet i z tą 
miną ważną, namaszczoną, którą w takich razach 
zwykle przybierał, dodał:

i — Oto ma redaktor dowód, żem nie próżno
wał. Pracowałem, jak wół po całych dniach i no
cach na wsi; przywożę też powiasteczkę cacaną 
na niespodziankę kochanemu redaktorowi. No, 
teraz redaktor będzie ze mnie zadowolony. Mam 
nadzieję, że się nie powstydzę. „Nasze hasła!...“ 
a co?... dobry tytuł, prawda?... Awidzi redaktor!., 
aż się radaktorowi kochanemu oczy zaświeciły.

Przywidziało mu się najwyraźniej; jeśli w mo
ich oczach co zaświeciło, to błysk zniecierpliwie
nie i irrytacyi.

— A tu, proszę spojrzeć!...
Odwrócił pierwszą kartę i z wielką godnością 

pokazał mi wysztychowaną trzema kolorami: 
czarnym, czerwonym i niebieskim atramentem de- 
dykacyą, w której nazywał mnie swoim protekto
rem i hodowcą jego... talentu.

Zapewnień czci, wdzięczności, uznania i hoł
dów, było przynajmniej na dziesięć wierszy gar- 
montu.

Wprawiało mnie to w niemały kłopot. Jakże 
tu było impertynencyą powiedzieć autorowi, któ
ry mi swoje dzieło poświęcał? Musiałem przynaj
mniej prawdę obwinąć w bawełnę.

— Drogi panie — rzekłem — dziękuję za te 
niezasłużone pochlebstwa, ale z zasady nie przyj
muję żadnej dedykacyi od nikogo, nawet od moich 
najbliższych przyjaciół.

Widziałem, iż zmartwiał cały na taki wstęp; 
oczy wytrzeszczył na mnie, usta otworzył, ręce 
opuścił, a potem je załamał z rozpaczliwą miną.

— Redaktor nie chce przyjąć „Naszych ha
seł“? — wyszeptał — dlaczego?...

— Dziękuję panu, ale nie mogę.
— Ależ dlaczego?...
— (Mówię panu, że nie przyjmuję z zasady 

żadnych dedykacyi.
— Dlaczego?...
— Bo nie — odciąłem krótko, bez bliższych 

objaśnień.
Patrzył na mnie wzrokiem strasznie pochmur

nym, pełnym wyrzutu i niemal tragicznym gło
sem odezwał się po chwili:

— Powiem redaktorowi, że jest mi to bardzo 
bolesnem!... takiej odmowy nie spodziewałem się 
wcale.

Bzy mu się w’ oczach zakręciły i to mnie roz
broiło.

— Ja już zwierzyłem się z tego mojej narze
czonej — zaczął żałośnie— wszyscy w domu wie
dzą o tem, czytałem im całą powieść. A teraz re
daktorowi zdradzę, kto pisał tę dedykacyą — Jó
zia, moja narzeczona; własnoręcznie kalligrafo- 
wała ją przez dwa wieczory. Widzi redaktor!...

W słowach jego brzmiało więcej naiwnej ura
zy o to, że dedykacyą, tak pracowicie rączką pan
ny Józi sztychowaną, pogardzam, niż że nie 
przyjmuję „Naszych haseł“.

Zmiękłem, na moje nieszczęście i zacząłem mu 
się tłómaczyć, nie chcąc razić jeszcze boleśniej 
jego miłości własnej.

— Nie, nie! — przerwał mi moje argumenta— 
ta wszystko nic nie znaczy. Przecież mnie re
daktor przed całą moją rodziną, przed moją na
rzeczoną nie zeclice skompromitować!... jakżeż, 
cóż ja im powiem?... nie, redaktor musi to przy
jąć. Możecie sobie powieść w piec wrzucić potem, 
aie odmawiać, mój redaktorze, nie wolno!

To ostatnie ustępstwo rozzbroiło mnie do resz
ty; ostatecznie, mogę przyjąć powieść, pomyśla
łem sobie, którą sam autor pozwala mi w piec 
wrzucić.

Aby rzecz zakończyć i przerwać dalsze certa- 
cye, nie odpowiedziałem nic stanowczego i ręko
pisie pozostał znowu na biurku.

Nieszczęsny Gromiński nie mógł jednak odzy
skać równowagi i humoru.

— Ee... przykrość mi redaktor zrobił — mówił 
strapiony i rozżalony— a ja tu pędziłem, jak na 
złamanie karku i cieszyłem się tak, że wam zro
bię niespodziankę!.. Fe, to nieładnie, jak was 
szanuję. Mój stary kazał redaktora uściskać 
i pozdrowić serdecznie. Żeby mi to kto inny od
mówił, to daję słowo, noga moja nie postałaby 
więcej u niego!.. Redaktor wie przecież najle
piej, że ja tam siebie nie przeceniam i nie jestem 
zarozumiały, ale nie każdemu ofiarowałbym mo- 
ję powieść.

Podniósł głowę do góry i oczy zmrużył z obra
żoną godnością, która dziwnie nie licowała z za
pewnieniem o braku w nim zarozumiałości.

Skierowałem rozmowę na inny temat i dowie
działem się, ze powodem opuszczenia Warszawy 
przez niego były „interessa majątkowe“ które 
miał jeszcze do załatwienia na wsi.

— Jakaś mi tam resztka jeszcze przypada — 
objaśniał mnie z lekceważącą miną, jakgdyby 
mu na niej nie zależało — musiałem pojechać na 
wieś do mojego kuzyna, no i zasiedziałem się 
przez lato, bo mnie nie chciał puścić od siebie. 
Go prawda, nie bardzo mi pilno było z powrotem. 
W sąsiedztwie mieszkają Rzembikowscy, dosko
nała rodzina... matka, wdowa po Hieronimie 
Rzembikowskim, Szurłówna z domu, córka jedy
naczka, właśnie panna Józefa—pozna ją redak
tor!—no, i jakoś mnie złapali żenię się. Mająte- 
czek nie duży, ale o mi posag!., nie myślę żyć 
z kieszeni mojej żony. To grunt, żem znalazł 
złoto—pannę, pozna ją redaktor, bo to właśnie 
cel mojej wizyty dzisiejszej, tylko się z góry bo
ję, że po takiem przyjęciu...

Ja się jeszcze więcej obawiałem tego, com 
miał usłyszeć.

— Otóż krótko mówiąc—zaczął wprost—mam 
nadzieję, że mi redaktor żonę od ołtarza odpro
wadzi. Proszę na starostę!...
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— A żeby cię kurek zdziobał!—pomyślałem— 
a to nahalna sztuka.

Umiłował mnie sobie, Bóg wie za jakie moje 
redaktorskie grzechy i prześladuje teraz swemi 
względami.

Ha. no cóż, nie było sposobu odmówić bez wy
raźnej obrazy. Chciałem się wymówić, że na 
wieś trudno mi będzie przyjechać, ale mnie uspo
koił, że na wsi i tak wesele się nie odbędzie, bo 
coś tam restaurują i że na ślub wszyscy Gromiń- 
scy i Rzembikowscy zjadą do Warszawy.

Musiałem mu starostować, nie było rady.
Nie zapomnę, póki życia tego wesela, które się 

odbyło u starych Gromińskich, na temsamem 
trzeciem piętrze, w tymsamym salonie z utrech- 
towemi meblami i dziurawym portretem Alojze
go Ladawy.

Mama Rzembikowska w mieniącej sukni ma- 
teryalnej, z falbanami. w złotym łańcuchu na 
szyi, z rękoma złożonemi, jak biskup podczas ka
zania, z miną nadętą, pontyfikalną i wcale nie 
rozpromienioną, siedziała na pierwszem miejscu 
i przez cały czas ust nie otworzyła z wielkiej po
wagi czy uroczystości.

Panna młoda, wypłowiała blondynka, rumiana, 
jak rzodkiewka, z jasno niebieskiemi, wystraszo
nemu oczyma wiejskiej gąski, ale rozwinięta do
brze na mleku i świeżem powietrzu; stary Gro- 
miński w odwiecznym fraku, białej kamizelce pi
kowej i filcowych pantoflach, które dziwnie od
bijały od całego stroju. Artretyzm nie pozwa
lał mu nosić butów.

Mama Gromińska, prawie niewidzialna przez 
cały wieczór, znikająca co chwila przy kolacyi, 
z miną jeszcze bardziej znękaną, mająca kuchnię 
na głowie, i małżeństwo syna na sercu.

Kilka figur zupełnie mi nieznanych, drużbowie 
bez wąsów, okropnie przejęci swoją godno
ścią, którą widocznie pierwszy raz w życiu - pia
stowali, naradzający się ciągle po kątach z sobą, 
czy obnosić półmiski przy kolacyi i usługiwać 
damom, czy też zostawić to wynajętemu kelnero
wi z restauracyi i France w bardzo wykroch- 
malonych spódnicach z ogromnym bukietem na 
piersiach.

Drużki, dziwnie niedobrane, jedna w krótkiej 
sukience różowej, podlotek z pensyi; druga, panna 
Hcnryetta, w białych muślinach, z pudrowanemi 
włosami, wysoka, chuda, z binoklami na nosie, 
przesadna i zmanierowana, udająca o piętnaście 
lat młodszą i usiłująca prowadzić ze mną ciągle 
rozmowę „intelligentną-*, z której się dowiedzia
łem, że kuzynka jej zaślubia pana Zygmunta 
z idealnej miłości, bo cóż to w tych czasach „li 
terat“?.. to znowu nie tak świetna partya.

Zapewniała mnie, że nigdy nie uwierzyłaby 
żadnemu literatowi, bo to ludzie zmienni i nie
stali: nie znała wprawdzie osobiście nikogo z pra
cowników pióra, oprócz jednego, ale ten był bar
dzo nałogowy i został winien za mieszkanie ojcu 
jej przyjaciółki, u którego mieszkał przeszło pół 
roku.

Małżeństwo swojej kuzynki nazywała wprost 
„wielkiem ryzykiem“, jakkolwiek przyznawała 
panu młodemu wielkie zalety umysłu i talentu.

— Czy pani czytała już co pana Gromińskie
go? — zagadnąłem ją, wysłuchawszy cierpliwie 
niepochlebnej opinii o literatach w ogólności. 
Chrząkając z zakłopotaniem i kręcąc główką, jak 
czeczotka, przyznała mi się, że nie zna żadnego 
z dzieł p. Zygmunta, ale wie od swojej kuzynki, 
iż pan Zygmunt bardzo dużo pięknych artykułów7 
drukuje w mojem piśmie, tylko najczęściej bez 
podpisu, aby jedno nazwisko nie powtarzało się 
zbyt często na szpaltach dziennika.

— Kuzynka pani zatem jest przekonaną, że 
wychodzi za mąż za literata? — spytałem pannę 
Henryettę.

— Alboż tak nie jest? — odpowiedziała mi 
również zapytaniem; — ona zna wszystkie jego 
powieści i dramata w rękopiśmie. Właśnie jednę 
sztukę pana Zygmunta mają wystawić w teatrze 
na zimę, tylko zapomniałem w tej chwili pod 
jakim tytułem. Dostaniemy lożę na pierwsze 
przedstawienie, chociaż ja się panu przyznam, że 
teatru nie lubię; nie lubię udawania i kłamstwa, 
a to przecież wszystko nieprawda, co oni tam na 
scenie pokazują.

— A cóż pani lubi?—zapytałem.
— Najlepiej lubię kwiaty i ptaszki, — odrze- 

kła sentymentalnie, westchnąwszy przy tern ni 
ztąd ni zowąd, jak w zachwyceniu.

Mundzio we fraku, w7 białym haftowanym kra
wacie, z głową ufryzowaną jak baran, w lakier
kach nowych i rękawiczkach, których nie zdej
mował nawet podczas kolacyi, przysiadał się do 
wszystkich i głośno rozpowiadał o swojem 
szczęściu, staiał się być bardzo wytwornym, 
eleganckim i ugrzecznionym a przytem zachowy
wać tę nieszczęsną swoję swobodę i imponować 
swoją wyższością. Mnie wyróżniał bez ustanku 
i zwracał się do mnie jako do jedynej osoby, któ
ra stoi z nim na równym poziomie.

— O my się rozumiemy! —powtarzał niepra
wda redaktorze?...

Jeden z drużbów okropnie spocony i czerwony 
podszedł do mego krzesła przy kolacyi i z wiel
ką nieśmiałością zapytał, czy chcę mówić teraz, 
czy dopiero po kremie?

— A co ja mam takiego mówić? — zagadnąłem 
go, udając, że nie rozumiem o co chodzi.

— Przecież... to jest właściwie... spodziewamy 
się, że pan redaktor starosta dobrodziej, pierw
szy toast... bo jeżeli nie, to może który z druż
bów... Ja przyznam się, dobrze nie wiem, czyj to 
właściwie obowiązek, ale Antek utrzymuje, że 
starosta, a potem my dopiero...

J ąkał się biedaczysko i plątał, więc go wyra
towałem z kłopotu i podnosząc kieliszek, krótko 
załatwiłem się z tym toastem.

— Za zdrowie młodej pary!
Uważałem wielkie rozczarowanie na twarzach 

biesiadników.
Panna Henryetta przechyliła się do mnie i zło

śliwie mi rzekła:
— To się pan nie bardzo zmęczył swą mówką.
— Prawda pani? — odparłem—streszczam się

zwykle jaknajkrócej.
Przy końcu kolacyi dowiedziałem się od mojej 

sąsiadki, że kuzynka jej byłaby miała bardzo zna
czny posag, gdyby nieboszczyk ojciec jej nie był 
wszystkiego stracił.

— Bo nawet i ten folwarczek to tak, jakby nie 
ich—szepnęła mi w zaufaniu—będą musieli żyć 
tylko z pióra.

— Z czyjego?—wyrwało mi się mimowoli.
Panna Henryetta popatrzała na urnie, jak na

człowieka, któremu weselne toasty głowę za
mroczyły.

— Zdrowie panów literatów., vivat! — za- 
brzmiały w tej chwili dwa głosy młodych drużbów 
z dwóch końców stola — w ręce pana młodego 
i pana starosty!

Mundzio rozczulony, z poważną miną wycią
gnął go mnie przez stół obie dłonie i niemem spoj
rzeniem zdawał się mówić do mnie:

— O, my się rozumiemy!..

*
* - ♦»

Przed tygodniem miałem u siebie wizytę znę
kanej staruszki w zrudziałym paltociku, w kape
luszu z czarnym długim woalem, w rękawiczkach 
z poprutemi palcami; prowadziła za rączkę dwóch 
chłopczyków mizernych, ubogo ubranych w słom
kowych kapeluszach i cerowanych pończoszkach.

— Pan dobrodziej mnie nie poznaje — rzekła 
cichym, złamanym głosem, stając przy mojem 
biurku—jestem Gromińska.

Bzy jej zatamowały mowę.
Spojrzałem na jej twarz wychudłą, znędzniałą, 

postarzałą jeszcze bardziej jakąś wielką troską, 
na oczy zapadłe i od płaczu zaczerwienione, na 
żałobny strój i zaledwie poznałem w niej matkę 
Zygmunta Ladawy Gromińskiego.

— Czemże mogę szanownej pani służyć?—spy
tałem z współczuciem.

Otarła oczy, zwiesiła smutnie głowę i uspo
koiwszy się nieco, zaczęła:

— Przychodzę do pana redaktora, jako do 
przyjaciela i opiekuua mojego nieboszczyka syna, 
prosić o radę i o pomoc.

— Syn państwa umarł?—przerwałem jej — nic 
nie wiedziałem o tern? Kiedyż to się stało?

— Już będzie ośm miesięcy, 20-go listopada. 
Oj, umarł, umarł!—zawodziła staruszka—porzu
cił nas i te sieroty biedne... Pan redaktor nie sły
szał o tern?., w „Kuryerku“ stało, ale bardzo 
krótko, bo syn umarł na wsi, tam u krewnych. 
Musieliśmy go wywieźć na zimę, kiedy-zaczał ka
szleć coraz więcej, najprzód miał niby zapalenie 
płuc, ale z tego jakoś się wygrzebał, tylko potem 
ciągle już się na te piersi skarżył i skarżył. Do
ktorzy mówili, że suchoty... ale to nie suchoty, to 
go tak praca i zmartwienia zjadły. Pan redaktor 
go przecież znał, to wie jaki to zdrów był męż
czyzna. Gdzieby tam suchoty... żadne z nas ni
gdy na suchoty nie chorowało. Przepracował się 
zachorował, zamęczył!.. Moja pociecha jedyna, 
mój geniusz najdroższy!..

Płacz przerwał jej dalszą mowę.
Domyśliłem się wszystkiego i zaślepiona miłość 

matki, jej ból i rozpacz nad utratą syna, które
go po śmierci taksamo. jak za życia przeceniała, 
litość we mnie wzbudziły.

Nie śmiałem się odezwać.
Zaczęła mi opowiadać historyą jego choroby 

w wyrazach najczulszych dla pamięci jej „mę
czennika“, którego nieszczęścia same prześlado
wały od czasu tego ożenienia się przed siedmiu 
laty, aż i zgubiły nareszcie.

— Cóż, proszę ja pana — mówiła żałosnym 
głosem — nie sprzeciwialiśmy się temu, bo sam 
tak chciał; wziął pannę z porządnego domu, z do
brej rodziny, ale też i tyle. Mieli mu tam coś dać 
z posagu, potem się pokazało, że nic niema, a to, 
co było, to poszło na życie, na dom, na troje dzie
ci, na chorobę nareszcie... Teraz ani grosza nie 
zostało i my dwoje starzy uiusimy utrzymywać 
sieroty i synowę, a z czego?... mąż ma małą pen- 
syjkę, ledwie na nas dwoje wystarczy. Ja tam 
długo nie pociągnę, bo ja pójdę za moim Muu- 
dziem, za moim synem najukochańszym, ale kto 
te nieszczęśliwe sieroty wychowa?... Matka sama 
nie umie sobie poradzić, bo nigdy nie umiała... 
To nie była żona dla takiego człowieka. Od po
czątku nie umiała go zrozumieć, a on się zabijał 
dla niej pracą i dla tych trojga niebożątek...

— Cóż syn robił przez te lata, czem się zajmo
wał? — spytałem

— Cóż, proszę pana, stałego zajęcia nie mógł 
biedaczysko nigdzie dostać; dziś czasy ciężkie, 
bieda wszędzie. Tylko tą literaturą się zajmo
wał; najwięcej w domu siedział i pisał, albo na 
wieś wyjeżdżał, ale cóż to, na jednym folwarku!... 
co to za gospodarstwo! Zresztą, mój syn do takiej 
ciężkiej pracy nie był przyzwyczajony. Zdrowie 
miał, ale zawsze delikatnej był kompleksyi, a tu 
na wsi trzebaby samemu orać i żąć, aby wyżyć. 
Ot, taki tam chłop, silny, tęgi, co od dzieciństwa 
w tern wzrósł, to co innego. Mój anioł jedyny nie 
był do tego stworzony!... On przecież do całkiem 
innej pracy się nadawał.

Słuchałem tego rozumowauia w milczeniu, nie 
śmiąc drażnić zbolałej duszy macierzyńskiej za
przeczaniem i odkryciem właściwej prawdy; łu
dziła się, że była matką genialnego człowieka, 
którego świat ocenić nie umiał, a losy prześlado
wały, niedobrane małżeństwo zgnębiło, a kłopoty 
materyalne sił pozbawiały.

— Jak on pracował! — powtarzała z ubolewa
niem — po całych nocach siedział przy stoliku 
i pisał i pisał, że go odrywać trzeba było gwał
tem od roboty. Przecież pozostał po nim cały 
kufer manuskryptów!... Ot, szczęścia nie miał, 
niebożątko. Tylu innych tyje na tym literackim 
Chlebie, a jego wszędzie zarywali i wyzyskiwali 
tylko!

Przekonaną była głęboko o niesprawiedliwości, 
jaką wyrządzano jej synowi; żal miała do całego 
świata, że zapoznawał talent i pracę jej Mundzia. 
Ona sama nie znała nawet treści tych wszystkich 
jego utworów, któremi zapełniał kufer za życia, 
ale objętość manuskryptów i to ciągłe pisanie, ta 
siła twórczości tak płodnej imponowała i wzru
szała matkę.

Któżby śmiał jej powiedzieć, że to wszystko 
było lichotą bez wszelkiej wartości, a jego lite
rackie dążenia maniją nieszczęsną, cała twórczość 
pracowitem próżniactwem, talent —zarozumiałą 
mrzonką?...
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Ona była matką i wierzyła w syna, jak w bó
stwo.

Żal miała do wszystkich, którzy taksamo go 
nie cenili i nie kochali. Synowa wydawała się 
jej główną przyczyną całego nieszczęścia, cho
roby i śmierci Mundzia.

— Ona mu życie zawiązała!,.
Mówiła to z całą bezlitośną niesprawiedli

wością zaślepionej świekry, która czuje głęboką 
urazę do wdowy swego syua.

— Ja się żalę przed panem dobrodziejem — 
rzekła mi — bo mój nieboszczyk Mundzio do 
pana redaktora miał zawsze jeszcze najwięcej 
zaufania. Przyszłam prosić, czyby pan nie był 
łaskaw przejrzeć te wszystkie rękopisy mego 
syna i wybrał cokolwiek chociaż do druku. Mo- 
żeby się dało zrobić zbiorowe wydanie?.. Prze
cież to po literatach wydają ich dzieła na korzyść 
wdowy i sierot. Mój Mundzio był literatem, 
chociaż nie uznawanym za życia: niechże go 
przynajmniej po śmierci sprawiedliwiej ocenią. 
A już mi najwięcej o te biedne sieroty chodzi, 
któż to wychowa?... Mnie tam oczy nie długo 
się zamkną, bo ja bez syna żyć nie potrafię, mąż 
mój pójdzie także do grobu, on ledwie nogami 
włóczy... Niech się pan redaktor zlituje, do 
kogoż ja biedna matka pójdę?!...

Zwiesiłem głowę i rozmyślałem nad tyloma 
ofiarami literackiego obłędu nieboszczyka jej 
syna.

— Zrobię, co mogę — rzekłem jej przy rozsta
niu — wezwę do składek na sieroty po...

Zawahałem się; ona zaś zalewając się łzami, 
z najlepszą wiarą dokończyła za mnie:

— Po zmarłym literacie! Mój Boże, mój 
Boże!., i ja się tego doczekać musiałam na moje 
stare lata!...

Wzięła za rączki obu wnuków i zapuściwszy 
czarny welon, wyszła, kiwając boleśnie głową 
i mrucząc drzącemi ustami.

— Po zmarłym literacie... po zmarłym li
teracie...

KONIEC.

a przez cztery noce poprzednie nie ustawała ani 
na chwilę praca czterech do pięciu tysięcy ludzi, 
dla tego tak w ostatnim momencie gorąca, że na
pływ okazów przeszedł oczekiwanie, a przytem 
burza z ogromną ulewą na kilka dni przed wysta
wą pracę wstrzymało, w dodatku przysparzając 
jej niemało przez szkody poczynione.

Arcyksiąże Karol Ludwik, urzędowy protektor 
wystawy, przybył na miejsce o godzinie 10-ej ra
no, jadąc paradnym powozem dworskim ze sta
rożytnego zamku królów czeskich na Hradczynie 
i zastał tam czekające już tłumy liczne, oraz wy
ciągnięte szeregi gwardyi miejskiej: halabardni
ków w średniowiecznym kostiumie, z białemi skó- 
rzanemi fartuchami aż po kostki, w olbrzymich 
grenadyerskich bermycach, czarnych futrzanych. 
W głównym gmachu wystawy: w pałacu Przemy
słowym, zgromadziła się cała reprezentacj a mia
sta: prezydent, namiestnik, marszałek krajowy, 
wszystkie zgoła władze czeskie miasta, liczne za
stępy szlachty historycznej, rektorowie uniwersy
tetu i politechniki, a po hymnie państwowym, 
odegranym na chórze na organach, zabrzmiał sta
rożytny chorał czeski z czasu Podiebradów: 
„Święty Wacławie!“.

Podano Arcyksięciu złotą księgę wystawy 
w której zapisał nazwisko swoje. Książe Lobko- 
wic, jako marszałek krajowy, przemówił wtedy — 
przemówił czystą, pięknę czeszczyzna. Przypo
mniał wystawę czeską przed stu laty w Pradze 
odbytą, wykazał postępy czeskiego narodu na 
wszystkich drogach w przeciągu wieku, których 
obrazem i dowodem jest wystawa obecna, o któ
rej otwarcie prosił arcyksięcia, jako zastępcę Ce
sarza, zwracając się do uiego z przemową w języ
ku niemieckim. Odpowiedź arcyksięcia, który 
nazwał wystawę dziełem pokojowego współza
wodnictwa z sąsiedniemi ludami i tryumfem po
kojowej pracy, była bardzo poważna i krasomów- 
czo ułożona. Oznajmiał w niej, że Cesarz Fran
ciszek Józef przybędzie wkrótce do Pragi dla 
zwiedzenia wystawy, a gdy wreszcie dokonał 
punkt o jedenastej aktu jej otwarcia, gdy je ogło
sił najpierw poczesku, a potem poniemiecku 
w imieniu cesarza, organy ozwały się znowu, in
tonując starą piękną pieśń czeską, którą śpiewali 
chórem wszyscy zgromadzeni stojąc rzędem: — 
„Kde domov moy?.. Gde vlasti ma?“..

Bez żadnej w ogóle stronności można na
zwać wystawę rzeczywiście pokojowem zwycię- 
ztwem Czech—wielkiem zwyeięztwem ich pracy, 
ich rozsądnej oszczędności, ich nieustającej dąż
ności do celów postępu i oświaty, rozszerzanej do 
klas wszystkich. Ujawnia się tu szczególniej 
harmonijność bardzo szczęśliwa: postęp miast 
i wsi, niożua powiedzieć, rówuomierny. który nie- 
tylko niedopuszcza nigdzie zastoju i rozbudza do 
pracy wszystkie siły całej krainy czeskiej, ale 
nie dopuszcza, aby wytwarzało się. w klassach 
jednych przepełnienie pracy, i ztąd powstał jej 
brak dla znacznej liczby osobistości, do klassy tej 
należących, gdy działy drugie, zostawione odło
giem, obejmują cudzoziemcy.

Wystawa zajmuje 400.000 metrów kwadrato
wych przestrzeni, a więcej niżeli sto wspaniałych 
ogromnych hali i pawilonów, tworzy jakoby mia
steczko jakieś, oryginalnie piękne i wytworne, 
wśród którego bardzo powabnie wzrok pociąga 
chata wieśniaka czeskiego pod słomianą strzechą, 
przypominająca uasze dworki drobnej szlachty. 
Jest przytem i ogródek: prosty ogródek wiejski, 
i tu mieści się sztuka ludowa, ludowa etnografia.

Gdy wyobraźnia wasza rzuci to wszystko na 
tło pięknego parku, pojmiecie, że miano gust nie
pospolity i pomysł wyborny umieszczenia tu wy
stawy i urządzenia jej takiego. W dzień otwar
cia grało tu czternaście doborowych orkiestr, 
umiejętnie rozmieszczonych.

Wieczorem dano w pięknym gmachu Divadla 
operę „Lubusza“, wieczorem była wspaniała ilu- 
minacya, pochody z pochodniami, a na górach 
okolicznych płonęły beczki smoły—starożytne sy
gnały słowiańskie—słowiańskie iluminacye.

Nadmienić mi tu należy, że komitet uroczysto
ści wystawy, któremu przewodniczy ks. Szwar- 
zenberg, wydelegował podkomitet tak.dla przy
jęcia posłów polskich, jak dla ułatwienia im, oraz 
możliwego uprzyjemnienia pobytu w Pra-

Z CZECH.
Domy starożytnego grodu, jego baszty i wie

że średniowieczne, których Praga Czeska li
czy sto, przybrane we flagi głównie biało - czer
wone, bo to są narodowe kolory Czech, lub 
purpurowo - złote, barwy herbu Pragi, powie
wają z łagodnem tchnieniem wietrzyka przy pięk
nej pogodzie dnia wiosennego, jakkolwiek wczes
nym porankiem przepadał rzęsisty deszcz, a uli
cami płyną żywe fale—potoki ludzi, gwarne, oży
wione, wzruszone widocznie, a przecież karnie 
spokojne, przeniknięte świątecznością chwili. 
Wzdłuż ulic: Przekop i Ferdynanda, co znaczy 
przestrzeń blizko półtora kilometra, ustawiono 
słupy z flagami, trasnparentami, które wieczorem 
rozbłysną światłem różuobarwnem, a które łączą 
między sobą festony świeżej zieleni, i to jest dro
ga do miejsca wystawy, którą wieczorem przecią
gać będą korowody najrozmaitsze, a wzdłuż któ
rej stoją teraz sznurem wyciągnięte szpalery ce
chów i towarzystw najrozmaitszych, a dodać trze
ba, że jest ich w Czechach mnogość ogromna.

O wschodzie słońca na wszystkich owych stu 
wieżach miasta zabrzmiały uroczyste fanfary 
i dnia tego nikt chyba w Pradze nie spał długo. 
Cechy ruszyły też bardzo wcześnie, aby się zgro
madzić i uszykować na czas oznaczony. Ze wsi 
okolicznych napływały żywe fale ludzkie: wzru
szone, świątecznie przybrane, a jednak spokojne, 
porządku nakazanego nie mieszające, co wykazy
wało wielkie wyrobienie i cywilizacyą tego ludu, 
która przesiąkła go wkroś. Na Stromowkę, to 
jest do parku w którym rozłożyła się wystawa, 
dążyły też tłumy: pieszo, powozami, omnibusami, 
a należy dodać, że pracowano tam do północy 
dnia ostatniego, przy świetle elektrycznem,

dze. Jestto słowiańska wzajemność, jak się tu 
wyrażają ludzie, bardzo silnie w Czechach rozwi
nięta. Dość im usłyszeć dźwięki pobratymczej 
mowy, aby każdy śpieszył z posługą, z oznakami 
życzliwości.

Niemcy, jak zapewne wiecie z dzienników, nie 
przyjęli udziału w wystawie,prócz drobnej garst- 
kicli i to takich, dla których zysk, interes jest 
głównym motorem postępowania. Nie spodzie
wali się tego, co jest — nie spodziewali się rze
czy tak wspaniałej, bo inaczej nazwać nie możua 
tak wystawy, jak tego, co się z nią łączy. 
Szczególniej wystawa płodówrolniczych, nietylko 
jest urządzona bardzo pięknie i okazale, ale 
przedstawia rzeczy godne widzenia i wykazuje 
jak w tym kierunku pracy stoją Czechy na drodze 
postępu: wystawa księcia Maurycego Lobkowica, 
hr. Franciszka Thuna, Haraclia, Bongarego, 
Czernego i wielu innych właścicieli ziemskich, 
to wspaniałe obrazy tego, czem może być za na
szych czasów gospodarstwo wiejskie, zwłaszcza, 
gdy tak, jak w Czechach, łączy się z wszelkiemi 
gałęziami wielkiego przemysłu, który stanowi 
o bogactwie kraju, i dla tego nie powinien być 
wypuszczanym z rąk bogatych rodów miejsco
wych. Gdy tak jest, gdy ich kapitały ożywiają 
tu ruch przemysłowy, nie dopuszcza to, aby przy
chodzili cudzoziemcy z nakładem swoim, który 
nie zbogaca nigdy społeczeństwa w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu, gdyż wszystkie na 
tej drodze zarobki skupia w rękach obcych. 
Tłómaczył mi to jeden ze szlachciców wiejskich, 
który też należał do wystawców w tej grupie, 
był wystawcą nasion zboża; figurowała tu mię
dzy odmianami pszenicy i nasza sandomierka, co 
zawiązało między nami stosunek, Rozumny czło
wiek, umiał wybornie patrzeć na rzeczy i obrał 
mi się za przewodnika w tym dziale wystawy. 
Z zadowoleniem pokazywał mi, że kopalnie wę
gla, żelaza, huty szklane i nietylko wielkie go
rzelnie ale i dystylaruie, fabryki wyrobów 
z terracoty, cukrownictwo na wielką skale jest 
w rękach magnatów czeskich, którzy nie poprze - 
stają przecież na samej produkcyi przemysłowej, 
ale posiadają po miastach sklepy z wyrobami 
tych wszystkich gałęzi fabrycznego wytwórstwa. 
Na wystawie pawilony wielkich właścicieli ziem
skich przedstawiają rzeczywiście ciekawe okazy 
jak wszechstronną i umiejętnie prowadzona jest 
praca wsi czeskich — jak starannie wyzyskano 
tam wszystkie płody przyrody czeskiej, nie mó
wiąc sobie, że ziemianie tylko siać i orać, a co 
najwięcej, wódkę pędzić mogą. Że się w ten spo
sób bogacą tu rody magnackie, zależy nietylko 
od tego, że umieją mądrze i staraunie postępo
wać, podnosząc się nad przesady średniowieczue, 
ale nie rozrzutni, posiadają kapitały odpowie
dnie, aby wielkie obroty fabrycznego przemysłu, 
prowadzone dobrze, mogły pozostać w ich ręku. 
Kto Czechy i czeskie stosunki zna, wie jak prze
mysł magnacki, stojąc tam na czele ogólnego 
ruchu w tym kierunku, wytwarza popęd do za
jęcia się nim w całej tej klassie.

Sztlfka ma tutaj dwa pawilony, zbudzające za
jęcie: jeden przeznaczony dla sztuki tegoczesuej, 
drugi dla „retrospektywnej“ czyli już historycz
nej. Pierwsze miejsce trzyma tu mistrz 
pendzla: malarz Brożik i malarstwo, podob
nie jak u nas, jest tu w stanie rozkwitu. 
Muzyka to przecież sztuka najwyżej roz
winięta w całych Czechach i przesiąkająca 
wszystkie warstwy narodu. Poezya ma świe
tnego reprezeutauta w Jarosławie Vrchlickim, 
którego wiele utworów posiadamy w przekładzie 
Miriama (Przesmycki) i Konopnickiej. Przyj
mując deputacyą Czeskiej Akademii Umiejętno
ści, której otwarcie nastąpiło d. 18 Maja, arcy
książe odznaczył szczególniej tego naj pierwszego 
dziś z żyjącyeh poetów czeskich i rozmawiał 
z nim długo, Vrchlicki zabiera się obecnie, jak 
twierdzą pogłoski, do rozbioru i częściowego 
przekładu dzieła, niedawno wyszłego w Paryżu, 
a napisanego przez professora filozoficznego fa
kultetu w Bordeaux: Ernesta Denis: „Fiu de 
l’independance bohème“. Denis po czesku umie, 
zajmuje się speeyalnie dziejami czeskiemi, i dla 
ich badań, dla głębszego poznania ducha i chara
kteru Czechów bawił czas dość długi w Pradze,
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a pierwszem owocem studyów odbytych było dzie
ło: „Huss et la guerre des Hussites“ nagrodzone 
medalem przez Akademią Francuzką. „Fin de 
l’indépendance bohème“ stanowi jakoby jego 
część drugą i obejmuje czasy Jerzego Podjebrada 
i dwóch Jagiellończyków, dalej panowanie Habs
burgów, aż do okrutnej klęski pod Białą Górą, 
która zdawała się być ostatnią chwilą istnienia 
Czechów. Że autor czerpał wyłącznie z dziejów 
czeskich i niemieckich nie mógł ocenić rzeczywi
ście położenia króla Władysława i Ludwika, na 
których historycy czescy zwalają winy wypływa
jące ze stosunków miejscowych — owocu intryg 
austryackich i błędów narodu czeskiego.

B.

HOWIH PARYZÏÏIE.
W Maju 1891 r.

Na przełomie literacko-artystycznym we Francyi. —Nowe 
prądy i publiczność.—Literatura i teatr w kłopocie.—Sta
ra i nowa gra.—W czem leży postęp. — Zmienność i nie
stałość sądów.—P. Zola i jego tryumf w tej chwili. — No
wa jego powieść „Pieniądz“.— Spuścizna po wielkim pisa
rzu.—Odwiedziny u wdowy Miehelet’a.—Jej sposób widze
nia i cześć dla zmarłego męża.—Okruchy literackie.—Tom 
pierwszy spuścizny.—Jeszcze słówko o kwestyi wychowa
nia młodych dziewcząt.—Ernest Legouvé i jego książka

Une eléve de seize ans.

Ktokolwiek ma dziś obowiązek zdawać sprawę 
z ruchu literackiego we Francyi, powinien pamię
tać i nie tracić z oczu, że w naszej epoce litera
tura we wszystkich swoich objawach i formach 
przebywa przesilenie zasługujące na szczególną 
uwagę. Objawy jego są widoczne, nietylko w li
teraturze, ale we wszystkich gałęziach Sztuk 
pięknych.

Walka tu się toczy, nie pomiędzy dwoma prą
dami, z których każdy miałby wrzekomo swoje 
własną estetykę i retorykę, należycie określoną 
—jak to miało miejsce ongi, w walce dziś zapo
mnianej, pomiędzy klassykami i romantykami. — 
Inne są godła dzisiejsze: dziś panuje chęć kryty
kowania wszystkiego, nudy, zmęczenie i ciężar 
starych formułek, pragnienie gwałtowne, choć 
nieokreślone, czegoś nowego—z drugiej zaś stro
ny, nieustanne pocieszanie się, prawie zawsze 
nieszczęśliwe, dać nam coś nowego. Jak przed 
dwoma laty, w czasach ś. p. Bulanżerówki — lu
dziska tu, nie wiedząc czego pragną — wiedzieli 
dobrze, co im było nie w smak i co wstręt w nich 
budziło.

Wobec tej moralno-literackiej influenzy publi
czność doznaje pewnego rodzaju niepewności 
i zaniepokojenia, które się tłómaczy w sposób 
dosyć dziwaczny: przez kaprysy i złe humory, 
wprawiając w obłęd tych, którym się zdaje, że 
powinni znać i zadowalniać moralne, albo tylko 
intellektuałne, potrzeby ogółu.

Dziwne to przesilenie najdobitniej występuje 
w teatrach, gdzie dyrektorowie nie wiedzą for
malnie co począć. To co się tu zowie według no
wożytnego dykcyonarza „starą grą“ (vieux jeu) to 
jest teatr przeszłości, z ostatniah lat pięćdziesię
ciu, nie udaje się wcale; ale też i to, co się zowie 
(nouveau jeu), nie doznaje lepszego powodzenia.
I tak komedye Ohneta, która nie dawniej niż dzie
sięć lat temu, doznawały wielkiego powodzenia, 
przywrócone dziś na scenę nie mogą wytrzymać 
dziesięciu przedstawień, ale też z drugiej strony, 
sztuki, których zadaniem jest zaspakajanie cie
kawości publicznej, doznają oporu i obojętności, 
jak-eśmy to widzieli w odegranej komedyi z te
matu: La visite cle Noces.

Teatr Francuzki, dając współcześnie oduówkę 
Dumasa i Lemaitre’a „Biały ślub“, chciał poka
zać, że nie jest przeciwny wcale dzisiejszemu ru
chowi, albo według tutejszego słownictwa, że jest!

zostawiani je na stronie, 
ckich przewrotów.

a idę wprost do litera-

w pociągu, w łodzi... i postąpił logicznie, bo cho
ciaż ruch dzisiejszy nie jest zawsze i koniecznie 
postępem, ale żadna tu instytucya nie może się 
utrzymać na gruncie czysto i absolutnie zacho
wawczym. Teatra i ogródki podrzędne utrzymu
ją się tylko, ciągnąc dalej „starą grę“. Tym in- 
stytucyom piękna dramatycznego dosyć jest wy
stąpić z hultajskim bigosem, dawać operetki bez 
sensu - z dodatkiem panienek o króciutkich spó
dniczkach, no i to jeszcze sub dubio. Ale teatra 
które się podejmują bawić tak zwaną publiczność 
wyborową, które mają do czynienia z tak zwane- 
mi „mózgownicami“ (Cérébraux), muszą zadość 
uczynić nowej ciekawości, a to nie przychodzi tak 
łatwo.

Jakiego rodzaju jest ta ciekawość publiczności 
dzisiejszej? Widocznie ta publiczność ma skłonność 
do analizy, to jest do głębokiego rozbioru człowie
ka, pod względem psychologicznym i fizyologicz- 
nym z zaznaczeniem całego wpływu, jaki wywiera 
nasz stan fizyczny na naszę moralność, ciało na du
cha! Otóż co ten smak analizy każę nam dziś 
miłować nadewszystko, to owo sondowanie uczuć 
i sprzeczności ludzkiej istoty. Chcemy, aby nam 
pokazano człowieka, jakim jest w istocie: fali
stym i pełnym przeróżnych sprzeczności, fatal
nych słabostek. Niełatwo to w książce, a cóż 
dopiero mówić o teatrze, gdzie niema dość czasu 
na analizę, i gdzie akcya kołem się toczy!

Te wrażenia publiczności — zmienne i swawol
ne, codzień tu głośniej odzywają się do rzeszy pi- 
szącej — codzień silniej zaciskając pętlice arka
nu, na którym ją — publiczność rzeszę — prowa
dzi do swoich celów...

Cóż, kiedy trzeba wyznać, iż jesteśmy dziś 
w tym dziwnym stanie, iż żądamy, aby nam po
kazywano prawdę, najprawdziwszą prawdę serca 
a nawet zmysłów: a gdy przyjdzie do tego, co
famy się przed tą prawdą, którejśmy żądali, 
spragnieni jesteśmy spostrzeżeń docierających do 
źródła, pozbawiouych wszelkiego miłosierdzia, 
a natychmiast otrzymane, oskarżamy to spostrze
żenie, że nam podaje fakt wyjątkowy, który 
chrzcimy tem mianem dlatego, że brzydki i dale
ki od tego ideału, który nosimy w duszy. Takie 
usposobienie publiczności, targanej na wszystkie 
strony, jest arcy-niewygodnem dla belletrystyki, 
a szczególnie dla sztuki dramatycznej. Publicz
ność podobna jest do tych kobiet przeżyłych, któ
re idąc do fotografów, wymyślają im następnie, 
że ich szkła odjektywne nie pochlebiły im dosyć, 
nie ukazały młodości i piękności, gdzie była 
ruina.

Ten stan przejściowy, niepewny, skłonił mnie 
do uwag powyższych na samym wstępie korre- 
spondencyi, bo w tej chwili jestto głos, który 
przenika do wszystkich serc i umysłów. Niesmak, 
niepokój — chęć czegoś!... Korrespondent wasz 
musiał to zapisać na pobieżnych swoich kartkach.

Dziwni tu ludzie. Dosyć tylko przeczytać ne 
krologiczne wspomnienia o księciu Napoleonie 
i o feldmarszałku Moltkem... Ale, że te ostatnie 
sprowadziłyby nas niechybnie na drogę polityki

wołają i krzyczą: dlaczego tenże sam Zola nie 
jest dotąd członkiem Akademii Francuzkiej?

Nie jest to przecież skutkiem nowo ogłoszone
go dzieła: „Pieniądz“, bo, jak zobaczymy zaraz, 
powieść nowa p. Zoli stawia nas wobec faktów, 
które się powtarzają codziennie przed oczami tu
tejszej publiczności, i z tą processyą wypadków, 
w których występuje cała truppa pięćdziesięciu 
lub sześćdziesięciu ludzi conajmnioj... wobec tej 
armii złoczyńców, czytelnik dostaje zawrotu 
głowy i pyta się: czy autor będzie zdolny rozpla
tać ten wątek, postawić każdego na właściwem 
miejscu — jeśli to prawda, co powiedział Thiers 
w swojej historyi Napoleona, że wielkie armie są 
tylko ciężarem dla generałów... Na szczęście, że 
tu generał rozlewa, nie krew, ale atrament, może 
więc zachować zimną krew własną i dosyć pa
mięci, aby raz zabitych nie stawiać na nogi i nie 
pomieszać prostego szeregowca z porucznikiem!

Dla skrócenia rozbioru najnowszej powieści 
Zoli dosyć będzie przypomnieć czytelnikom, że 
„Pieniądz“ jestto poprostu historya sławnego 
krachu, jak spotkał zakład finansowy, znany pod 
imieniem: „L’Union générale“, o którym w swo
im czasie zdaliśmy sprawę w Bluszczu. Jako 
pozytywista, p. Zola zachował nawet prawdziwe 
liczby obrotowego kapitału upadłej instytucyi, 
a całą różnicę stanowi pretext spekulacyi tego to
warzystwa, zapożyczony zresztą z zimnej, ale 
rzeczywistej ręki spekulantów paryzkich. Osta
teczna katastrofa jest zupełnie tażsama i wła
śnie w nieszczęściach, jakie sprowadziła na pa- 
ryzkim targu i we wszystkich rzędach społeczno
ści, p. Zola znalazł główne zarysy swojego dzie
ła. Drobnostkowy i ścisły szperacz, postanowił on 
sprawdzić i opisać każde, najdrobniejsze uszko
dzenie, jakie sprawił ten granat, pękając, szedł 
wślad za każdym odłamkiem, jak go los rzucił 
w przestrzeni. Zacząwszy od milionera, wielkie
go bankiera, aż do najskromniejszego spekulanta 
giełdy, wśród starych rodzin szlacheckich, wśród 
mieszczan i wyrobników — śledził pilnie autor 
wszędzie, gdzie tylko znalazł choćby najmniejszą 
ranę. Z tego-to drobnostkowego śledztwa urosła 
ta książka, w której jest streszczoną cała histo
rya „Pieniędzy“ w naszej epoce, z całą swą sie
cią połowu, nie wyłączając nawet socyalnej przy
nęty. P. Zola reasummuje skrzętnie wszystkie 
doktryny, a więc i manifesty tych, którzy dążą 
do zupełnego wywrotu systematu społeczności 
dzisiejszej, a których przedstawicielem jest nie
jaki Zygmunt Dusch, dziwna postać reformatora 
umierającego z wycieńczenia; w ostatniej czkaw
ce rozwija on cały swój systemat i tak się odzywa 
do swych przeciwników:j„Nie mamy potrzeby bu- 

, rzyć czegokolwiek: burzycie się sami własnemi 
rękoma; pracujecie dla nas i za nas, nie domyśla- 

■ jąc się tego nawet.“
i Autor, jeżeli się wstrzymał od scen i przymio- 
[ tników pieprzno-mydlanych, nie lęka się wcale 
potrącić o najważniejsze kwestye czasu, i nie po- 

; minął też sporu i kłótni anti-semityckiej. Jeden 
z bohaterów powieści, niejaki Saccard, zajadły 
lichwiarz, brat ministra Rougona, oszukany przez 
jednego z żydowskich bankierów, wchodząc po-

Niedawno jeszcze uważali tu krytycy z zawo- woli na wschody, pomrukuje pod nosem, następne 
du i krytycy profani p. Zolę za pewien rodzaj oskarżenie: „przeciw całej tej rasie żydowskiej, 

bez ojczyzny, bez króla, która 
.. żyje jak pasożyt na obcych jej narodach, udając,

szej rozpusty, starał się wywalić drzwi wziętości że się poddaje ich prawom, a rzeczywiście pod- 
i uznania, zatarasowane, jak się zdawało, przez dając się tylko swemu bożyszczu, kradzieży, 
opinią publiczną. Nagle i bez żadnego widomego krwi i gwałtu“.
powodu, chorągiewka zwróciła się w przeciwną , Na co odpowiada w następny sposób pani Ka- 
stionę i ten potrącany i pomiatany pretendent rolina, jedna z najsympatyczniejszych osobistości 
stał się czystym kandydatem do sławy. tej powieści: „Dla mnie Żydzi są to ludzie jak

Stało się tu, jak z owym kaznodzieją, który, inni. A jeśli trzymają się na stronie, to dlatego, 
wygłaszając panegiryk świętego Antoniego, wo- że ich tam zepchnięto“.
łał ogiomnym głosem: „I gdzież cię posadzę,' Ale tu się zatrzymuję, aby streścić w kilku sło- 
sw. Antoni, pomiędzy Aniołami? to mało; pornię- wach fabułę — romans, który dał powód autoro-

oryginała, który zapomocą odrębnego dykcyona- ' rasie przeklętej 
rza najsprośniejszych wyrażeń i scen najbrudniej- żvie iak nasożvt

dzy Archaniołami? to mało. Gdzież cię posadzę, wi do wykonania tego 
św. Antoni?...“ Tu jeden z parafian tak się odzy- litowanego może od 
wa: „Na mojem miejscu, proszę księdza, bo ia
wychodzę...“

Owóż i oni tu, ludzie piśmienni, nie wiedza, 
gdzie dziś posadzić pana Zolę. Ledwie wybrali 
go członkiem Stowarzyszenia Literatów (Geus 
des lettres), a zaraz go wynoszą na marszałkow
skie krzesło tegoż zgromadzenia. Nie dosyć tego:

studyum, lepiej tra- 
innych produkcyi płodnego

autora.
Pod koniec drugiego cesarstwa, Saccard, brat 

ministra Rougona, tak potężnego ministra, został 
zruinowany; chodzi więc o odbudowanie nowej 
fortuny, Na to dosyć będzie jednego, dobrego 
pomysłu; ale zkądże go wziąć? — Na szczęście, 
pomysł ten zrodził się w mózgownicy bardzo



poczciwego inżeniera Hamelina, który wymyślił 
rzecz głupszą, od wielu innych: odbudowania kró
lestwa izraelskiego w Palestynie i osadzenia 
w niem — Papieża!! N a początek można po
przestać na Jerozolimie z Jaffą, jako portem 
morskim, niepodległość Syryi zostanie uznaną 
przez wszystkie mocarstwa chrześcijańskie i za
pewni trwałość przyszłego królestwa...

Dlaprzejściaztąd do projektów odbudowania sta 
rych grodów zniszczonych, albo do przywrócenia 
zapomocą dróg żelaznych życia i blasku umar
łym miastom, dostatecznym jest jeden krok 
tylko — i ten krok uczyni Saccard, fundując 
przedsiębierczą spółkę. Odtąd projekta idą za 
projektami — plany za planami. Ludzie pobożni, 
rozmiłowani w pomyśle, pragną podpisywać ak- 
cye z ochotą; ci, którzy marzą o grubych zy
skach, śpieszą w ich ślady—i w ten sposób Boi 
powszechny ufundowany jest z łatwością. Wia
ra zaślepiona w Systemat Lawa i w „1’Union 
Générale“, niczem są w porównaniu z prawdziwą 
furyą zysku, która ogarnia kraj cały i popycha 
całe trzody akcyonaryuszów na giełdę, gdzie 
targ szalony z każdym dniem wzrasta. Ale 
Saccard ma do czynienia z potężnym wrogiem 
i bankier, który go już raz zruinował, jak kret 
spokojnie i napewno dopełnia swej podziemnej 
roboty zniszczenia. Wkrótce kredyt i wiara za
czynają słabnąći krach olbrzymi zbliża się szybkim 
krokiem. Jest to część książki, najbardziej poru
szająca, i nic nie może oddać tego przerażenia, ja
kie opanowuje finansistę, kiedy, będąc przeko
nany, że wszystko stracone, widzi jak akcye 
idą ciągle w górę! W kassie opróżnionej niema 
ani grosza, a tymczasem siłą rozpędu walka
o miliony toczy się wokoło niego.

Taką jest w streszczeniu powieść p. Zoli. 
Dodajmy do tego jaskrawe sylwetki śmiałą ręką 
wyrwane z życia i rzeczywistości — jak naprzy- 
kład: księżnej d’Orviedo, inżeniera Hamelina, 
Maklera Muzanda, Baronowej Sandorf, Del- 
combre’a, prokuratora generalnego, z których 
każde żyło i było pod innem nazwiskiem łatwe 
do znalezienia na bruku paryzkim: a znajdziemy 
cały światek tej zaciętej walki o pieniądz.

Powiedziałem już, że w tej powieści p. Zola 
mniej hojnie szafuje brudnemi przymiotnikami 
i brudniejszemi scenami, chociaż nie pozbył się 
wcale dawnych przyzwyczajeń — a kończąc, nie 
mogę tu nie wspomnieć o pewnym epizodzie, 
którym daleko prześcignął starego greczyna Ana- 
kreonta; przerywa on nagle i niespodzianie cały 
ten motek finansowego matactwa, w którym by
liśmy zanurzeni po uszy.

Oto, jak się rzecz miała:
Ulubienicą Saccarda, — bez tego obejść się nie 

mogła powieść francuzka, — była baronowa San
dorf, której znowu amantem jest Delcombre, 
prokurator generalny. Rzecz jest utartą i przy
jętą w literaturze francuzkiej—byłoby to pół 
biedy; ale co zaostrza sytuacyą, to, że p. Zola 
nie poprzestając na tem, aby zaznaczyć, że baro
nowa oszukuje prokuratora z Saccardem—wcho
dzi jeszcze w szczegóły, aby pokazać, jak i w ja
ki sposób dopełnia tej sztuki. Wszystkie te 
najdrobniejsze szczegóły znajdują się na kartkach 
powieści, zkąd ich przecież nie myślę wyciągać na 
kartki mojej korrespondencyi.

Wszystkie te szczegóły są rzeczą zbyteczną. 
Autor mógł poprzestać na wskazaniu, że barono
wa oszukiwała Delcombre’a. I nikt-by zapewne 
nie upominałby się wcale o to: jak? — Jest-to 
zresztą, jedyna handlowa marka dawnego p. Zoli 
w całej tej powieści.

Trzeba jeszcze powiedzieć, że, wbrew dawniej
szej metodzie autora, „Pieniądz“ jest to powieść 
optymistyczna. Poza temi katastrofami, które 
się piętrzą przed okiem czytelnika—widać jakby 
jutrzenkę dni pogodniejszych, jaśniejszych, lep
szych. Oto jak się o tem wyraża sam autor—na 
ostatnich kartkach swej powieści:

„Mój Boże! po nadtem zmąconem błotem, 
ponad tylu rozmiażdżonemi ofiarami, ponad tem 
strasznem cierpieniem, które ponosi ludzkość, za 
każdym krokiem postawionym naprzód, czyż 
niema pewnego celu, odległego, ciemnego, czegoś, 
co jest wyższe, wznioślejsze, dobre, sprawiedli
we,—czegoś ostatecznego, ku czemu dążymy bez

wiednie i co nam napełnia serce upartą potrzebą: 
żyć i mieć nadzieję!“

Słowem powieść ta byłaby lepszą, gdyby nie ten 
nawał szczegółów, który nuży czytelnika, jak 
gdyby patrzył na obraz przepełniony tak, iż ko
niecznie musi mu zbywać po wietrzą i perspekty
wy. Wszelki zbytek jest wadą.

(Dokończenie nastąpi).
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Kronika dziaialnsści kobiecej.
— W Petersburgu zawiązuje się kobiece to

warzystwo hodowli roślin pokojowych. Zamierza 
ono urządzać corocznie wystawę tychże roślin; 
nagrody stanowić tu będą rzadkie a ozdobue oka
zy. W projekcie ustawy zamieszczonem jest ży
czenie wydawania drobnych broszurek, uczących 
hodowli pokojowej rzadkich roślin i kwiatów, 
oraz objaśniających, w jakich warunkach jakie 
ich gatunki dobrze utrzymywać się mogą.

— Warszawska Rada Miejska Dobroczynności 
Publicznej zatwierdziła zapisy, uczynione przez 
ś. p. Rapacką jako fundusze wieczyste: dla To
warzystwa Przyjaciół dzieci, ewentualnie na no
wą ochronę rs. 10.000; na wsparcie dla służących, 
niezdolnych już służyć 5.000 rs.

— Wiktorya Bartoszewicz zapisała dwa domy 
posiadane w Wilnie na cele oświaty publicznej. 
Dochody z domów będą obracane na stypendya 
dla uczniów gimnazyalnych i studentów uniwer
sytetu, nawet po ukończeniu kursów, zanim znaj
dą pracę, dającą utrzymanie.

‘— Na berlińskiej wystawie sztuki międzyna
rodowej, w oddziale zajmowanym przez naszych 
artystów, znajduje się wystawczyń trzy: Biliń
ska, Boznańska i Lukomska. Bilińska wystawiła 
portret hrabiny A de V. i 3 akwarelle, Lukomska 
martwą naturę, Boznańska studyum. Czesław 
Jankowski pisze w korrespondencyi zamieszczo
nej w „Słowie“, że między najwybitniejszemi 
dziełami, zajmującemi zwiedzającą publiczność, 
obok prac Chełmońskiego, są portrety Bilińskiej. 
Zwracają one nawet szczególną uwagę. Na do
rocznej wystawie paryzkiej: „Salon“, krytyka 
miejscowa wyróżnia przychylnie, obok dzieł 
Axentowiczai Kubalskiego, portrety Bilińskiej.

— W Radomiu zamierzają otworzyć skład wy
robów tkackich włościanek okolicznych. Wyroby 
te przedstawiają dobre, mocne płótna, bo bielone 
na słońcu, oraz tak zwane wełniaki, to jest tka
niny z wełny, głównie zapaski. Wyroby te znaj
dują pokup, bo są mocniejsze od wyrobów fa
brycznych.

— Produkcya jaj na zbyt, przynosi u nas go
spodarstwu domowemu kobiety znaczne zyski. 
Kobiety wiejskie w okolicach Łowicza, w obrę
bie tak zwanego KsięztwaŁowickiego, otrzymują 
ze sprzedaży jaj grosz poważny. Taksamo jest 
w okolicach kaliskich: tam jaja są przeważnie 
wykupywane przez agentów zagranicznych; ho
dowla kur na jaja opłaca się też zyskownie i to 
ma za sobą, że zyski są tu pewne, gdyż idą na 
wywóz zagraniczny.

— W galicyjskiem miasteczku Żmigrodzie, 
kobiety oddawały się tradycyjnie przez kilka 
wieków hafciarstwu i otrzymywały ztąd dochód 
znaczny. Gdy przecież hafty fabryczne, maszyno
we poczęły się rozpowszechniać, domowy ten 
przemysł podupadł i zarazem dawna zamożność 
mieszkańców tamtejszych. Miejscowy pleban, ks. 
Kopytyński, pragnąc temu zapobiedz, dał inicya- 
tywę i potrzebne tu pomoce, aby praca mieszcza
nek żmigrodzkich wyrobiła sobie inne drogi 
i obecnie wyrabiają one ozdobione haftem appa- 
raty kościelne, ornaty, kapy, stuły, a wyroby te 
odznaczają się takim gustem i delikatnem wy
kończeniem, że zdumiewają nieraz, jak samoro
dnie wyrobił tu się w robotnicach smak arty
styczny.

— Czytelnia dla kobiet, istniejąca we Lwowie 
od lat sześciu, liczy członków 140; posiada ksią
żek tomów 1.056, tworzących 915 dzieł, czaso
pism 17. Wypożycza członkom książki dwa razy 
tygodniowo; co tydzień w dniu stale oznaczonym 
odbywają się tam odczyty i pogadanki, mające 
na celu zaznajomienie słuchaczek z ruchem lite 
rackim, ze zdobyczami nauki i wogóle ze stanem 
umysłowym i postępowym naszego czasu. Skład 
wydziału czytelni tworzą panie: Stefania Wech- 
slerowa przewodnicząca, Wiktorya Niedziałkow- 
ska zastępczyni przewodniczącej, Aniela Lewi
cka i Olga Modzelewska bibliotekarki, Marya 
Wysłouchowa i Marya Lettnerówna sekretarki. 
Przychód roczny wykazał wpływu 708 złr., roz
chód 693 złr. Pozostało w kassie 14 złr.

— W Wiedniu odbyło się zgromadzenie kobiet, 
które uchwaliło podanie do parlamentu, żądające 
nadania kobietom wszystkich praw obywatel
skich, jakiemi cieszą się mężczyźni. Policya nie 
dopuściła mężczyznom wstępu.

— Elżbieta Winterhalter, skończywszy w Zu
rychu studya na wydziale medycznym i dopeł- 
niwszy ich jeszcze w Sztokholmie, osiedliła się 
we Frankfurcie jako lekarka kobiet niezamoż
nych.

— Dwie literatki szwedzkie: Stern i Carenno, 
otrzymały z rąk króla szwedzkiego złote medale: 
Litteris et Artibus.

— Dziewczątka, uczące się w elementarnych 
szkółkach normalnych w Sztokholmie, zebrały 
między sobą znaczną stosunkowo summę 500 ko
ron i ofiarowały ją Kobiecej Lidze Obrony Kra
jowej. Pieniądze te zostały przez nie pozyskane 
za różne roboty wykonane własnoręcznie i sprze
dawane. Wyrób pończocli wełnianych przyniósł 
tu dochód duży.

— W Chrystyanii istnieje bardzo pożyteczny 
zakład dla kobiet: sale otwarte co wieczór, do
brze oświetlone a w zimie ogrzane, gdzie mogą 
się zgromadzać na czytanie, oraz na zajmowanie 
się pracą rozmaitą. Pożywienie i napoje z zakre
su niewykwintnycli, mogące stanowić kolacyą, 
są tam bardzo tanie.

— W Anglii mnożą się szkoły przemysłowego 
gospodarstwa kobiecego. Dwie młode panny: 
Beujafield i Williams, posiadające złote medale, 
dane im przez Towarzystwo postępu w kobiecem 
gospodarstwie domowem, nauczają racyonalnego 
sposobu takiego robienia i utrzymywania masła, 
aby mogło przechowywać się długo w świeżości 
i ztąd służyć na zbyt i wywóz w okolice dalsze. 
Wspomniane Towarzystwo otworzyło przy pomo
cy Towarzystwa Rolniczego szkołę wyrobu serów.

— Angielskie Tewarzystwo Dobroczynności 
powzięło myśl bardzo szczęśliwą kształcenia ko
biet niewidomych na massażystki. Jest rzeczą 
ogólnie znaną, że osoby niewidome posiadają 
wielką czułość dotyku i wspomniane Towarzy
stwo zapragnęło skorzystać tu ze wskazówek 
natury.

— Margrabina of Butę, otworzyła w wallij- 
skiem miasteczku Cardiff bardzo pożyteczną 
w stosunkach angielskiego społeczeństwa szkołę 
gotowania dla kobiet z ludu. Fabryka, odciąga
jąca bardzo młodo dziewczęta od domowego ogni
ska. odbiera im możność zaznajomienia się prak
tycznego z gospodarstwem domowem, którego 
też po wyjściu za mąż nie prowadzą, bo prowa
dzić nie umieją. Trądycyonalne, a zdrowe i po
żywne potrawy kuchni ludowej znikają; nieumie- 
jące ich przyrządzić gospodynie kupują w sklepi
kach wędliny i tym podobne materyąły spożyw
cze i ta strawa sucha, z dodatkiem wódki lub pi
wa, albo słabej, lichej herbaty zastępuje dawne 
pożywne zupy, dawne posilne jarzyny gotowane 
na mięsie i dlatego ta dobrego .serca, obywatel
skich dążności pani, nie ograniczając się do wspo
mnianej szkoły w Cardiff, zamierza urządzać 
szkoły takie w najbardziej przemysłowych okrę
gach Walii i Szkocyi. Szkoła będzie mieć na
stępnie oddział drugi gospodarstwa domowego, 
który obejmie gałęzie tych robót kobiecych, po
zwalających żonie i matce, aby zaopatrywała pra
cą własną rodzinę w odzież. Nauka hygieny, któ
ra tu również miejsce znajdzie, objaśni kobietę 
z ludu, jak jej należy pielęgnować zdrowie wła
sne i rodziny.
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— Miss Florencya Mervil podjęła miłosierne 

zadanie rozkwiecania umysłu dzieci niewidomych 
przez wydawnictwo czasopisma, drukowanego li
terami wypukłemi. Dla większego rozwoju lite
ratury niewidomych, postanowiła ona zawiązać 
stowarzyszenie kobiece, któreby połączyło się 
z „Brytańskiem i Zagranicznem Stowarzyszeniem 
Niewidomych“, w celu rozszerzenia wydawnictw 
drukowanych wypukłe (Braille Type), z rękopi - 
smów pisanych także wypukłe przez niewido
mych.

— Farmacya zaczyna się stawać uznaną gałę
zią pracy kobiecej. Francya otworzyła tu świeżo 
drogę kobiecie swojej, w Norwegii jest ona dla 
niej przystępną oddawna, obecnie uczyniła to Da 
nia, zastrzegając tylko ścisłe egzamina z chemii. 
Szkoły lekarskie, zakładane dla kobiet miejsco
wych w Indyach angielskich: „Zeuana Medical 
College“, posiadają też klassę farmacyi. Kobieta 
lekarz jest tu nieodzownie potrzebną ze wzglę
dów religijnych, które nie dopuszczają leczenia 
kobiety przez mężczyznę, aptekarstwo przyszło 
z kolei jako dział pracy pomocniczej.

— Angielskie pismo kobiece The Wooman 
(Kobieta), zadało czytelniczkom swoim zagadnie
nie do rozstrzygnięcia: czy warto iść za mąż? 
Posypało się mnóstwo odpowiedzi rozmaitych; 
jedna między niemi, która otrzymała nagrodę, 
brzmiała: „Warto jest wżyciu czuć i kochać, 
choćby cierpieć potem; warto poświęcać trudy 
i pracę na użytek istoty ukochanej: warto wespół 
z nią i dla niej dźwigać brzemiona ciężkie; warto 
z nią i dla niej, nawet przez nią cierpieć, aby ży
cie mogło mieć czasem chwile wspólnego szczę 
ścia, wspólnej radości, jakiemi nie cieszy się ni
gdy serce samotne.“

Z bieżącej chwili.

— Otwarcie wystawy środkowo - azyatyckiej 
w Moskwie, mieszczącej się w dwunastu wielkich 
salach muzeum historycznego, nastąpiło d. 11(23) 
Maja, bardzo uroczyście. Wieczorem oświetlenie 
elektryczne.

— Francuzka wystawa sztuki w Moskwie 
liczy 800 obrazów malarzy francuzkich. Pro
jektowaną przez Towarzystwo Techniczne wy
stawę motorów o małej sile, odłożono do roku 
przyszłego.

— Dnia 5 (17) Maja otwarto i poświęcono 
w Wilnie doroczny jarmark na Placu Katedral
nym., Dawniej bywał on otwierany regularnie 
na Ś-go Jerzego i ztąd nosi nazwę świętojer- 
skiego. Tasy jarmarczne, mieszczą przeszło 50 
sklepów, obok tego ustawiono kilkanaście stra
ganów. Nazajutrz rozpoczęły się, dwa dni trwa
jące wyścigi, do których stanęło około 40 koni 
rasowych, między innemi konie ze stajni p. Jana 
Ursyna Niemcewicza, Wład. Mysorowicza, Za- 
lutyńskiego, Konstantego Gnoińskiego, hr. Mi
chała Tyszkiewicza, A. Karnickiego, Nałęcza, 
Stefana Niezabitowskiego. Wystawa rolnicza 
w Wilnie z szerszym niż dotąd zakresem dopusz 
czonych tu okolic budzi żywe zajęcie i wywołuje 
już pewien ruch między ziemianami.

— Plan budowy kościoła przy ulicy Dzielnej 
został zatwierdzony w Petersburgu z pewnemi

wszakże zmianami. Fronton świątyni zwrócony 
będzie nie w stronę ulicy Dzielnej, ale Nowoli
pia, w skutek czego nabyto jeszcze plac położony 
na Nowolipiu, a który w połączeniu z posiadaną 
już pod budowę przestrzenią utworzy obszar 
o liniach regularnych. Po bokach nowej świą
tyni otoczonej w koło ogrodem, mieścić się będzie 
z jednej strony kaplica przedpogrzebowa, z dru
giej plebania.

— Przy ulicy Szpitalnej otwarta została nowa 
księgarnia: wzorowa księgarnia nakładowa, z głó
wnym celem sprzedaży wydawnictw tanich.

— Do kas groszowych, założonych przy 
Warszawskim Towarzystwie Dobroczynności w 
1861 r. wniosło 7,760 osób 827.553 rs.

— Wyszły w Berlinie „katalog międzynaro
dowej wystawy sztuk pięknych w Berlinie“ 
wylicza w dziale malarstwa olejnego 56 wystaw
ców naszych. Dzieł sztuki tu gromadzonych, li
cząc tu już i sztychy, akwaforty, jest razem 
4.579, byłoby ich przecież trzy razy tyle, gdyby 
nie brak miejsca Jakkolwiek lokal wystawy 
liczy 61 sal i gabinetów, okazał się brak miejsca 
w stosunku do nadsyłanych okazów i kommissya 
wystawowa wyznała otwarcie, że nie mogąc roz
szerzyć lokalu, musiała uciec się do szczególniej 
surowego sadu i przyjmować tylko rzeczy naj
lepsze. Okazy nasze rozwieszał w wyznaczonym 
na to oddziale Wł. Czachórski, który przybył dla 
tego z Monachium, odrywając się od zaczętej 
właśnie pracy. Należy mu się wdzięczność tak 
za to, jak i za udekorowanie sali bardzo gusto
wne a zwłaszcza za bardzo umiejętne rozmiesz
czenie obrazów, ua co nawet prassa berlińska, 
i publiczność zwiedzająca zwróciła uwagę.

— Znany historyk, prof. Ryszard Roepell, se
nior fakultetu filozoficznego na uniwersytecie 
wrocławskim, obchodził we Wrocławiu jubileusz 
piędziesięcioletniego nauczania akademickiego 
na Alma Mater Viadrina. Po napisaniu pierw
szego tomu dzieła: Gcschichte Pólens w 1841 r., 
mianowany został nadzwyczajnym professorem 
historyi przy uniwersytecie wrocławskim, i pozo
stał na tern stanowisku aż dotąd. Od r. 1877 
jest on reprezentantem wspomnianego uniwersy
tetu w sejmie niemieckim, w izbie panów. 
W dzień jego jubileuszu składali mu powinszo
wania: delegat ministra oświecenia, delegat za
rządu Szlązka, senat akademicki z rektorem na 
czele, nadburmistrz Wrocławia, rada miejska, 
reprezentacya duchowieństwa katolickiego. Obok 
tego otrzymał od cesarza order Orla Czerwonego 
klassy Ii-ej, który mu został doręczony w wień
cu wawrzynowym.

— Zmarł w przeszłym tygodniu hr. Jan Ale
xander Fredro. Urodzony we Lwowie w 1829 
r., syn znakomitego komedyopisarza, początkowo 
służył w wojsku, potem ujął pióro i idąc śladem 
ojca, oddał się literaturze scenicznej. Pisał nie
wiele, ale z talentem, z werwą wielką, a humor 
jego czysto rodzimy, jednał sztukom wesołym 
i lekkim powodzenie, dając im miejsce stałe w re- 
pertoarze teatrów naszych. „Posażna Jedynaczka“ 
„Mentor“ „Consilium faeultatis“ „Oj młody... 
młody!“ znajdują zawsze chętnych słuchaczy. 
Oczy zamknął w Poznańskiem, bawiąc u córki, 
zwłoki jego zostaną wszakże złożone obok po
piołów ojca we Lwowie. Nie trzeba zapewnie 
przypominać czytelnikom, jakim to był ten talent 
doskonale swojski, wybornego, iście naszego hu
moru.

— Doroczne posiedzenie publiczne członków 
krakowskiej Akademii Umiejętności odbędzie się 
wkrótce, d. 30 b. m. w wielkiej auli Collegii Novi 
uniwersytetu. Posiedzenie zagai były minister

D-r Dunajewski, który zamieszkał w Krakowie. 
Naukowa ta uroczystość ma za cel publiczne 
przedstawienie całorocznej działalności Akade
mii a to: mianowanie nowych członków, ogłosze
nie rezultatów konkursów, ogłoszenie tematów 
nowych zadań konkursowych. Wystąpi tu po 
raz pierwszy w godności prezesa Akademii hr. 
Stan. Tarnowski, a jako sekretarz D-r Stan. 
Smolka. Prezes przedstawi niewątpliwie pro
gram działalności Akademii, jaką jej nada 
nowy zarząd. Smolka mówić będzie o ustawie 
Akademii.

— Krakowska komissya do spraw przemysłu 
rozpoczęła wydawnictwo bardzo cenne: „Rocznik 
zabytków przemysłu artystycznego w Polsce“, 
zebranych przez Sławomira Odrzywolskiego, ar
chitekta i professora przemysłowej szkoły kra
kowskiej. Wyszło już rocznika zeszytów dwa, 
zadaniem jego jest przedstawiać w rysunku oka
zy najcenniejsze starożytnego przemysłu arty
stycznego, jako wzorów dla dzisiejszej pracy na 
tern polu. Rocznie wychodzić będzie zeszytów 
tego użytecznego i zajmującego czasopisma sześć, 
a każdy pomieści sześć tablic. Na początek 
obejmować one będą wyroby z bronzu, z kutego 
żelaza, złotnicze i stolarskie.

— Umarł w Krakowie ks. biskup Krasiński 
Adam. Urodzony w 1810 r. Obok zajęć powoła
nia swego zajmował się piórem, pisząc dużo 
w mowie wiązanej i prozą. Pierwszem jego 
dziełem, wyszłem w 1837 r. w Wilnie, była 
„Szkoła rymotwórcza Horacego“. „Prawo ka
noniczne“, wydane 1861 r. w Petersburgu, gdzie 
był professorem w Akademii Duchownej. Przed 
kilku laty wydał „Synonimy języka polskiego“ 
za którą to pracę został wybrany na członka 
krakowskiej Akademi Umiejętności. Pozosta
wił w rękopiśmie dopełnienie „Synonimów“, oraz 
pamiętniki.

— Akademia Francuzka wybrała na wakujące 
miejsce członka swego Piotra Loti powieściopi- 
sarza. Ubiegał się o to miejsce i Zola, ale nie 
otrzymał go, nie dla braku talentu, ale dla kie
runku grubego realizmu, ciężko grzeszącego 
przeciwko obyczajom i moralności publicznej.
I Loti nie należy do liczby pisarzów czystych pod 
tym względem, ale nie zaszedł tak daleko w tym 
kierunku, który nie dozwolił Akademii przyjąć 
w grono swoje Zolę.

— Prezydent Francuzkiej Rzeczypospolitej, 
Carnot, znajdując się w Tuluzie na akcie otwar
cia nowych budynków dla tamtejszego wydziału 
uniwersytetu francuzkiego, wyraził w przemowie 
swojej, szlachetnie piękne zdanie: „Oświata jest 
najlepszą piastuną obywatelstwa w myślach“.

— Szóste w ciągu bieżącego miesiąca samo
bójstwo nastąpiło w Monte Carlo. Bankier mo
nachijski, Spekart, powiesił się przegrawszy 
900.000 franków. Temu ziemia grobowca lekką 
nie będzie.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Arkusz 9-ty powieści pod tytułem: Cicha 
kobieta, przez Autorkę powieści pod tytułem: 
„Silny duch11, przekład z niemieckiego.
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Co nadaje piętno elegancyi i dystyngcyi toalecie?—Robot
nice i pracownia pana Herzego.—Kapelusze w tym maga
zynie.—Moda kwiatów w haftach na bieliźnie.—Skład ży

rardowski.—Zyski haftarek temu lat 40.

Bez zaprzeczenia dystyngcyą, czyli jak francu- 
zi nazywają „le cacliet“ u nas nie ma na to wyra
żenia, całej toalecie nadają te drobne szczegóły, 
na które osoby mniejszych wymagań nie zwra
cają wcale uwagi. Jak się spódnica układa, jak 
jest w pasek wszyta, długość przyjęta, cały układ 
rękawów i t. p., oto są drobiazgi, które nadają 
ruch, wdzięk .i to coś niewysłowione, czego ozna
czyć nie można; dla tego bardzo często Zachwyca
my się wykwintnością kobiety ubranej zupełnie 
skromnie, ale nie zaniedbującej tych drobiazgów. 
Muszę raz otwarcie powiedzieć, że zaniedbanie 
i lekceważenie pod względem tych drobiazgów 
często widzieć się daje. Widzieliśmy już kiedyś 
suknię z jednego z lepszych magazynów, gdzie 
ukośno plisa zdobiąca dół sukni była zesztukowa- 
ną z samego przodu. Nie możemy nigdy w tych 
razach winić samą właścicielkę, ale krojczynię 
i panny podręczne. Wzorem co do dokładności 
wykończenia jest u nas wielki zakład pana 
Herzego, gdzie naturalnie wybór robotnic wy
kwalifikowanych wyróżnia się wykończeniem 
pracy. Nigdy tam nie znajdzie się wada w ukła
dzie spódnicy lub w dolnem jej wykończeniu; ni
gdy tam nie brak haf
tki lub tasiemki, któ- 
raby nie trafiała we 
właściwe miejsce, tak, 
iż b i o r ą c choćby 
pierwszy raz suknię 
odesłaną z tego maga
zynu, można w niej 
z całą pewnością prze
być choćby dzień ca
ły. I to właśnie jest 
j edynym powodem ma
rzenia każdej elegan
ckiej kobiety mieć su
knię zrobioną u Her
zego. Niech panie 
przewodniczące nie 
biorą za złe słów mo
ich, ale bodaj te słowa 
wpłynęły na cały za
stęp tak zwanych pod
ręcznych panien na 
staranne wykończenie 
powierzanej sobie 
pracy.

Nie wszystkie wie
my, że u pana Herze
go jest także oddział 
kapeluszy i to ślicz
nych modeli Yirot i 
Rausznitz’a. Wczoraj 
oglądaliśmy je wła
śnie. Zacznę od ogro
mnej czarnej okrągłej 
pasterki ze ślicznej 
ryżowej słomy, pod
piętej czarną aksamit
ką, która tworzy dia
dem nad czołem, z 
wierzchu na rondku 
dwie płaskie duże ko
kardy z krepy?, blado
różowej, przepięte dłu
gim czaplem piórem, 
jakby gęsie do pisania, 
w tyle trochę strusich 
piórek. Oryginalnie 
piękny, wymagał ory
ginalnie pięknej twa- 
jzy. A na kapotki to 
1 słów do opisania tru
dno znaleźć, jedna 
piękniejsza od drugiej.
Jedna ze słomianej 
koronki naszytej zło- 
temi blaszkami, tę ko
ronkę związaną w wę
zeł z przodu przetyka
ły dwie czarne dżeto
we kule, dopełniały 
ozdoby dwie żółte róże Nr 2. Suknia z krepy chińskiej w deseń (do ryc. 

Nr 22 i 6 w BI. Nr 21).
Nr 1. Szlafroczek z muślinu wełnianego (do ryc. Nr 23 

w BI. Nr 21). Opis pierw, str. tabl.

i oliwkowa aksamitka. Oryginalna była z czar
nych koronek nakrapianych „strasem" (drobna 
imitacya rozetek brylantowych), cała ta koronka 
leżała na złotych galonach, a pomimo tych świe- 
cideł kapotka nie świeciła i nie raziła blaskiem. 
Bardzo milutka była dla starszej damy słomiana 
ryżowa z główką, i diademem z przodu z aksamit
nych cieniowanych fijołków, brydy i kokarda 
aksamitna oliwkowa. Już to koronka i dżety 
przeważają wszędzie i są zawsze modne; więc by
ła jedna zrobiona z dwóch baretek dżetowych, 
dżety spiczaste niby zęby—jedna leżała nad dru
gą, a łączyły je buffy z tiulu siatkowego używa
nego na woalki, w tyle bukiet białych kwiatów. 
Jako nowość pokazywano nam paski skórzane 
z klamerkami odmiennemi dotąd znane, ale cze
góż tam nie ma, nie możnaby skończyć, chcąc 
wszystko opisać!

Moda kwiatów w haftach wyprzedza ich roz
kwit na łąkach i w ogrodach, i tak nawet chu
steczki do nosa, bielizna stołowa, zdobne są 
w znaki wśród wieńców i różnokolorowych bukie
cików, widzieliśmy prześliczne wzory wykonane 
na chustkach, obrusach i serwetach, zawsze 
w znanym wielkim żyrardowskim magazynie bia
łych rzeczy (Krakowskie-Przedmieście). Można 
tam bardzo mile spędzić parę godzin na ogląda
niu tych ślicznych wyrobów fabryki, o których 
się nie śniło naszym prababkom a nawet babkom. 
Marzeniem była wtedy bielizna stołowa i płótno 
holenderskie i takie dostawałyśmy na wyprawę,

a hafty! — Szukano ich w klasztorach, lub też 
u bardzo drogich haftarek, których lat temu 40 
zaledwie dwie miasto nasze liczyło. Za wyhafto
wanie czterech narożników i monogramu czerwo
ną i białą bawełną na poszewce z cienkiego płó
tna, bo naówczas wszystko było realniejsze, niże
li obecnie, płaeilo się dwa dukaty! ileż by to 
obecnie na ruble wyniosło? L. C.

Szyfonierka do zawieszenia na ścianę.
Rycina Nr 7 w BI Nr 21. (Krój odwr. str. tabl. Nr XVII, fig. 

64 i 65).
Skrajać z tektury fig. 64 i 65 po jednej części 

na przednią i tylną ścianę podłożyć muślinem i 
ściankę przednią pokryć pluszem koloru poziom
kowego a tylną atłasem tegoż koloru a dolny 
brzeg również atłasem na 28 c. wys. Dolny zaś 
brzeg przedniej ścianki atłasem fałdowanym. Po
łączyć kieszonki od * do dwukropka, jako też czę
ści woreczka po bokach. Woreczek zmarszczyć 
powyżej obrąbka i przewiązać sznureczkiem wy
konanym powietrznemi oczkami szydełkiem ba
wełną błyszczącą. Zakończenie z grelotek. Przy
branie szyfonierki złożone jest z gwiazdek wyko
nanych przędzą „brokat“ sznureczkiem złotym 
i japońską nitką złotą. Gwiazdka górna wykona
na przędzą brokat koloru różowego a dolna nie
bieskiego złotym sznurkiem i podwójną japońską 
nitką wykonać jak następuje: Każdy listek na 
grubym złotym sznureczku 2 ścis. o., potem * •- 

sznureczka utworzyć z 
cent. dług, pentelkę, 1 
ścis. o. w tąż pentell 
kę, od * powtórzy- 
jeszcze 4 razy, ale stoć 
sownie do ryc. pente - 
ki robić krótsze lul- 
dłuższe, potem 4 ścib 
o. w sznureczek, któs 
ry przy następ, pen- 
telce umocować i ob
ciąć. Potem ciągle na- 
przemian: 1 ścis. ocz. 
w następ, pentel., 1 
pow. ocz. a na ostatek 
zamiast 1 pow. o. wy
konać 3 pow. o. i 1 śc. 
łań. o. w 1 ścis. ocz., 
robotę odwrócić, 3 śc. 
o. w następ, pow. o., 
potem ciągle 1 ścis. o. 
w tylną żyłkę każde
go o., ale w środkowe 
5 ścis. o. w sznurku, 3 
ścis. o., nakoniec 2 śc. 
o. w obydwa pierwsze 
ścis. ocz. tejże kolei. 
Robotę odwrócić i oto
czyć figurę podwójuą 
złotą nitką ciągle 1 
ścis. o. w tylną żyłkę 
każdego o., ale w każ
de środkowe w jedno 
o. wykonane 3 ścis. o., 
3 ścis. o., potem nitkę 
umocować i obciąć. Po 
wykonaniu potrzebnej 
liczby listków ułożyć 
takowe podług ryc., 
umocować i w środku 
u'mieścić grelotek. 
Grelotek wykonać jak 
następuje: utworzyć z 
przędzy niezbyt dużą 
pentelkę, na której 
szydełkiem wykonać 5 
słupków 10 razy okrę
canych , przeciągnąć 
mocno pentelkę, przy 
czem koniec nitki 
przeciągnąć przez śro
dek pentelki pod spód, 
zamknąć sł. w kółko 1 
ścis. łań. o. w 1 oćz., 
przeciągnąć nitkę 
przez te ostatnie pod 
spód i obydwoma u- 
mocować grelot. Środ
kowy łuk przedniej 
ścianki wykonać tak:
1 kolej: przędzą bro-
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kat koloru piaskowego * 8 pow. o., 1 sł. okręcany 14 razy 
w 4 z 8 pow. o., 1 ścis. oez. w to samo o., od * 10 razy po
wtórzyć. — 2 kolej: podwójną złotą nitką ciągle 1 ścis. ocz. 
w każde o. Środkowy luk przedstawia 9 takichże figur. Na 
pozostałe 6 łuków, z których 4 na ścianie pierwszej a 2 zaś 
na ścianie przedniej, wykonać założenie 40 oczek, z których 
pierwsze 5 połączyć w kółko 1 ścis. łań. o. i na tychże na- 
powrót: — 1 kolej: o. opuścić, 6 ścis. o. w następ. 0 ocz., 14 
razy naprzemian: 2 pow. ocz., 1 sł. okręcany w 2 z rzędu o. 
a mianowicie 1 z tychże 6 razy okręcaDy, następne 3 dwa 
okręcenia więcej, następne 3 z 3 okręć, więcej i tak dalej aż 
do 24 okręceń, poczem 7 razy naprzemian: 2 pow. ocz., 1 sł. 
okręć, jak ostatni i w kółko złączone 5 o.—2 kolej wykonać 
jak 2 kolej środkow. łuku.

Koronka do ozdoby bielizny dziecinnej (robota 
szydełkowa).

Rycina Nr 25 w BL Nr 21.
Koronka wykonana krętą bawełną Nr 60. na zało

żeniu odpowiedniej do potrzeby liczby ocz.—1 kolej: *
1 słupek w następ, o., 4 razy naprzemian: 2 pow. o„ 1 
sł. w 3 z rzędu ocz., potem 11 pow. ocz., z których 6 
ostatnie złączyć w kółko 1 ścis. łań. o., 11 ścis. o. w 
kółko, 1 ścis. łan. o. w 1 z 11 ścis. o., 5 pow. o., 1 ścis. 
łań. o. w poprzedni sł., 2 o. założenia opuścić, od * po
wtórzyć.—2 kolej: * 6 pow. o., 1 ścis. łań. o. w 3 z rzę
du sł., 4 pow. o., 1 ścis. łań. o. w 2 poprzednich 6 pow. 
o., 1 pow. ocz., 4 sł. przedziel. 1 pow. o. w 2 do 5 na
stępnych 11 ścis. o., 1 pow. o., 2 sł. przedziel. 3 pow. o. 
w następ, o., 1 pow. o., 4 sł. przedziel. 1 pow. o. w na
stęp. 4 o., od * powtórz. — 3 kolej: * 1 ścis. o. w pow. 
o. znajdujące się przed następ, sł., 4 razy naprzemian:
1 ścis..o. pow. o. nad następ, sł, 4 pow. ocz., poczem 2

Nr 24. Suknia z szewjotu (do ryc. Nr 13 i 14). Krój 
pierw, str. tabl. Nr I, fig. 1—12.

Nr 25. Płaszczyk podróżny. (Krój i opis odwr. str. 
tabl. Nr IX, fig. 37—44).

Nr 17 i 18. Ranna sukienka dla małych dzieci.
(Krój i opis pierw, str. tabl. Nr IV, fig. 23—27).

ścis. o. przedziel. 4 pow. o. w następ. 3 pow. o., 4 
razy naprzemian: 4 pow. ocz., 1 ścis. o. w pow. o. 
nad następ, sł., potem 1 ścis. o. w pow. o. nad na
stęp. sł., 1 ścis. o. w następ, ocz., w którem prze
rabiano już 1 ścis. łań. o., od * powtórzyć.

Szlafroczek z muślinu wełnianego.
Rycina Nr 1.

Szlafroczek z muślinu wełnianego koloru lila 
w deseń ciemniejszy, ozdobiony koronką 13 cent, 
szer. i wstążkami koloru lila.

Napierśnik.
Rycina Nr 3.

Napierśnik z białej piki otoczony falbanką ha
ftowaną 3 c. szer. ozdobiony wązkim haftem i ga- 
lonikiem „Bebe.“ Krój podług fig. 69 odwr. str. 
tablicy.
Napierśnik dla _

dziecka.
Rycina Nr 4. (Kr. odwr. 
str. tabl. Nr XX, fig. 69.

Skrajać napierś
nik z .białej piki i 
z barchanu jako 
podszewka, ozdobić 
ząbkami dziergane- 
mi i rzucanemi ha
ftowanemi gałązka
mi. Brzeg ze
wnętrzny obszyć 
koronką 1 j c. szer., 
wycięcie zaś szyi 
wypustką.

Koszulka dladzie- 
cka do I-go roku.
Ryc. Nr5. (Kr. odwr.str. 
tabl. Nr XII, fig. 52i53).

Skrajać z cien- Nr 22 i 23. Poszewka i prześcieradło piecinną, (Kr. i op. odwr. str. tabl.)

przyszyć wstążeczkiciny. Obszyć wązką koroneczką 
do wiązania.

Kaftanik dla małego dziecka.
Rycina Nr 9. (Krój pierw, str. tabl. Nr V, fig. 28 i 29). 

Skrajać z białej piki z kutnerem fig. 28 jedną część 
złożoną wzdłuż środka. Rękawy podług fig. 29. Przybrać 
podług ryciny haftowanemi wstawkami, wyciąć materyał 
z pod spodu, wykonać wskazane nacięcie, oraz szew na 
ramionach. Otoczyć kaftanik u wycięcia szyi koroneczką. 
Rękawy wszyć trafiając w 53 na 53.

Kaftanik dla małego dziecka.
Rycina Nr 10. (Kr. odwr. str. tabl. Nr XIII, fig: 54—56). 
Skrajać z białej piki z kutnerem fig. 54 jedną część, 

dwie części złożone wzdłuż środka. 
Fig. 55 dwie części. Wykonać nacięcie na pasz
ki, zeszyć od 42 do 43, wszyć kołnierzyk ozdobio
ny dzierganiem od 44 do 45 i od 45 do * iw tyl
nej części przyszyć tasiemeczki do wiązania w 
sposób, ażeby jedna połowa zachodziła na drugą 
na 9 c. szer. Rękawki obdziergać, zeszyć i wszyć 
w kaftanik.

Spódniczka dla małego dziecka.
Ryciua Nr 19 i 20. (Krój odwr. str. tabl. Nr XI, fig. 5o i 51).

Skrajać z flaneli po dopełnieniu złożenia i przy
służeniu wzdłuż strzałki fig. 50 i 51 po dwie czę
ści (oryginał jest dług. 76 cent.). Ułożyć w fałdy, 
mocując każdy -¡- na kropce i przystebnować. Ze
szyć częśd od od 32 do 33 i od 34 do 35. Dolny 
brzeg obdziergać w ząbki. Ramionczka obszyć 
tasiemeczką i przyszyć do spódniczki od 36 do 37.
W miejscu oznaczonem * przyszyć guzik. Prawą

Nr2t do ką
pieli 2 — 4 

fiat (ierw. str. 
" tabliO-22).

• Nr 14. Tylna część stanika 
do ryc. Nr 24.

Nr 26. Suknia z paltotem bez rękawów. Nr 27. Suknia dla młodej osoby.

i:'""1 . . '

Kw-j ! i i

Nr 19 i 20. Spódniczka dla małych dzieci. 
(Krój odwr. str.Jtabl. Nr. XI, fig. 50 i 51).

kiego szyrtingu fig. 52 jedną część, fig. 56 
dwie części złożone wzdłuż środka. Zeszyć 
stan od 38 do 39. Górny brzeg oraz rękawki 
obdziergać w ząbki. W rękawach wykonać 
szew i wszyć w koszulkę, którą poniżej 
dziergania zaopatrzyć w tasiemkę do ścią
gania.

Koszulka dla dziecka od I—3 lat
Rycina Nr 6. (Kr. odwr. sfr. tabl. Nr XVI, fig. 62 i 63).

Skrajać z cienkiego płótna fig. 62, z u- 
względnieniem konturu przedniej części sta
nu, jedną część złożoną wzdłuż środka. Po
dług fig. 63 rękawy. Ozdobić haftem podług 
ryc., stan zeszyć od 58 do 59, wszyć ręka
wy które zachodzą jedna część na drugą do 

• Przez dziurki wykonane u wycięcia szyi
.przewlec wązką niebieską wstążeczką.

Czepeczek dla ma
łych dzieci.

Rycina Nr 8. (Kr. odwr. 
str. tabl. Nr XVIII, fig. 

66 i 67).

Skrajać z półba- 
tystu fig. 66 i 67 po 
jednej części złożo
nej wzdłuż środka, 
ostatnią zaopatrzyć 
w tasiemkę do prze
wleczenia, oprócz 
tegojpnmiędzy prze
dnim brzegiem a li- 
nją przyszyć jesz
cze 3 wązkie pase- 
czki do przewlecze
nia. Zeszyć od 61 
do 62, zmarszczyć 
od 62 do 63 i wy
kończyć podług ry-



przednią część wy
łożyć na lewą aż do 
linii i umocować w 
miejscu oznaczo- 
nem 30 i 31. Wzdłuż 
linii przyszyć pase- 
czek z szyrtingu do 
przewleczenia ta
siemki. W tylnej 
części przyszyć ta
siemki do wiązania.

Płaszczyk do ką
pieli dla dziecka 

od 2-4 lat.
Rycina Nr 21. (Krój 
pierw, str. tabl. Nr III, 

fig. 20—22).

28. Część karczka do koszuli rye. 
Nr 31 (wielkość orygin.)

Nr 30. Fartuszek (do ryc. Nr 36 
i 41) robota szydełkowa i ścieg 

krzyżowy.

Płaszczyk z białej 
flanelki ozdobiony 
dzierganemi ząbkami.
Skrajać fig. 20 i 22 po 
jednej części złożonej 
wzdłuż środka, ale fig.
20 najprzód należy dopełnić i przydln- 
żyć stosownie do potrzeby w kierunku 
strzałki. (Oryginał ua 80 c.) Przednią 
część wzdłuż linii zgięcia, trafiając 
w dwukropek na dwukropek i po wycię
ciu paszki wykonać szew od 33 do 34. 
Po zeszyciu rękawów wszyć takowe, 
trafiając w 36 na 36. Dolny tychże brzeg 
wyłożyć. Kapturek zeszyć od 37 do 38, 
wyłożyć trafiając * na * zmarszczyć, jak 
również płaszczyk na 30 c. szer. i wszyć 
w pasek podwójny ukośny razem od 38 
do 39. Poniżej kapturka, jako też w tyl
nej części płaszczyka na 25 c. od gór
nego brzegu przyszyć wełniane sznury 

’z kwastami, do wiązania z przodu.

Nr 29. 
Monogram.

Nr 32. Kieszonkowa apteczka otwarta 
(do ryc. Nr 33).

Nr 35. Torebka na pleed. (Haft odwr. str. tabl. fig. 70)

Przepisy gospodarskie.
Krokiety z móżdżku.

Nr 34. Torebka na trzewiki. 
(Haft odwr. str. tabl. Nr XXIf. 

fig. 71).

W numerze 21-ym w art. p. t. „Krem czekoladowy1 
w wierszu 20-tym przed wyrazem zmorzyć opuszczono 
wyraz, formę.

Nr 36. Wstawka do fartuszka Nr 30.

Nr 39 i 40. Kosz podróżny z serwetką, haftowaną.
Nr 41. ; Haft do fartuszka Nr 30. Ponsowy ciemny, ponsowy jaśniejszy, 

ponsowy najjaśniejszy.

Nr 37. Torebka na koszule. (Haft odwr. str. tabl. 
Nr XXI, fig. 70).Nr 38. Figura do serwetki Nr 40.

Nr 33. Kieszonkowa aptecz
ka zamknięta (doryc. Nr32). 
Haft pierw, str. tabl. Nr 

VIII, fig. 36.

Na 6 krokietów trzeba 2 móżdżki, które wyżyło-
wać z błonki i obgotować w wodzie z solą. Wziąść 
łyżkę masła, zagotować z łyżką mąki, wbić dwa żółtka, 
włożyć móżdżki, rozetrzeć je razem, wsypać soli i odro
binę białego pieprzu. Posypać stolnicę tartą bułką, rozło
żyć tę massę na 6 podłużnych kupek, na wierzch każdą obsy-

pać sporo także tartą bułką i oka
lać podłużne wałeczki dość gru
be. Białka od jaj ubić na tęgą 
pianę, umoczyć w niej zrobione 
wałeczki i zaraz znowu umo
czyć dobrze w tartej sianej 
bułce, ale tak długo posypywać, 
aż suche i równe nie będą. 
Wtedy mieć na patelni roz
grzaną fryturę, rzucić w nią, 
żeby się zrumieniły ze wszyst
kich stron i zaraz wyjmować 
suche na półmisek na położo
nej serwecie. A po wyjęciu 
wrzucić kilka całych gałązek 
zielonej pietruszki, która usma- 
rzona będzie chrupać i ubrać 
nią krokiety, podając do nich 
cytrynę. Krokiety podają się
zamiast pasztecików. L. C.

Obiad na Niedzielę.
1. Zupa neapolitańska. 2. Polędwica 

z makaronem i marchewką. 3. Szpara
gi, 4. Kurczęta ze śmietaną. 5. Poncz 
w szklaneczkach (legumina).

KORESPONDENCYA.
Odp. pcrni Czarn....

Szkoła kroju i dyrektrys pani Dałeszyń- 
skiej zwiniętą została.

Odp. pani Aleks. Jag...
Ma pani zupełną słuszność, ale na próbie 

nie pani nie straciła.
Odp. bezimiennej prenum. pod eyfrai A. J.

Raczy pani zajrzeć do mego kursu gospodar
stwa, wydanie II, str. 182, a przekona się pani, 
że i ja wiem z doświadzenia, iż potrzeba 10 
kwart mleka na funt masła, zgodność więc 
między nami jest zupełna. Gospodarując bo
wiem na wsi eksploatowałam mleko z 68 krów 
na wyrabianie masła i serów z wielką korzy
ścią moją, i znam się na gospodarstwie lepiej

jeszcze niżeli na kuchni, ćzeg'o dowodzi wyczerpana pierw
sza edycya mego kursu gospodarstwa. Dziękuję bardzo 
za uwagę, co do omyłki zrobionej w artykule o wystawie 
przy maśle pasteryzowanem. Poprawię ją w pierwszej-po
gawędce.

SPROSTOWANIE.

HosBoaeho HeH3ypoio. BapniaBa, 15 Mas 1891 r. Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. .Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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